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Dla p rasy  sanacyjnej każda okazja, cbo-ćby 
Jak naciągana, jest dobra  dla w ykazania ,  że 
dzieje się. lepiej, że zaczynam y „p rzezw ycię ­
żać przesilenie". C zy to stanie się nap raw dę 
w drodze popraw y  czy przez u trzym anie obec­
nego stanu — n az y w a  się to „stabilizacją de­
presji"  —  w szy s tk o  jedno, byleby w ykazać ,  że 
niema pow odu do narzekania na sys tem  sana­
cyjny, k tó ry  przez sw ą  bezczynność faktycz­
nie stabilizuje przesilenie gospodarcze.

TaKą okazją stało się ostatnio spraw ozdanie  
Banku g ospodarstw a  kra jow ego, om aw iające 
sytuację gospodarczą, Zaczynając  od starego  
konika: stabilizacji w aluty , przechodzi do 
szczegółów , k tó re  p rzeds taw ia  raz różowo, 
drugi raz czai no — jak na tej podstaw ie zroDić 
w szy s tk o  na różowo, to już pozostanie tajem­
nicą p rasy  sanacyjnej.

A u , ę c :  sy tuacja  w alu tow a uiegra w os ta t­
nim czasie poprawie, ale — działalność kredy­
tow a banków  nie w zras ta ła .  D laczego? Maleją 
wkładki, brak m aterja tu  w ekslow ego, kiepskie 
połażenie ro lnictwa itd. A rezultat tej „popra­
w y "  z takiemi ograniczeniami jest ten, że w y­
płacalność nie wykazała naogół poprawy, 
zw łaszcza wskutek złej płatności zcbow ią. .ń 
rolnictwa, k tó re  zm uszone jest sp rzedaw ać  na- 
dail swoje w y tu  ory po n iekorzystnych  cenach.

P o  stwierdzeniu  więc tej wątpliwości popra­
w y na udeinku banknwo-pieniężnym jak w y ­
gląda s tan  n a  odcinku przem yslow o-handlo- 
w j n i?  I tu jest „popraw a"  — z jeszcze silniej- 
sztnni zastrzeżeniami. Ogólny stan w y tw ó r ­
czości p rzem ysłow ej b j  ł w październiku w y ż ­
szy  tuz przed tokiem, w szakże  rozwój p roduk­
cji w  poszczególnych gałęziach nie by ł jeć nak 
w ostatnim miesiącu jednolity i w znacznej 
m ierze za leżny  był od czynników sezonow ych. 
Znaczy  to, że np. w  gorm ctw ie  w ęglow em  i 
nafto w7 em w ydobyc ie  by ło  większe, ale w y­
twórczość hdtnicza zmniejszyła się, w branży  
chemicznej silne skurczenie się, eksport d rze­
wa obniżył się itd. Co się ty czy  handlu, był 
w praw dzie  w zrost,  ale tylko ze względu na  
wejście w życie nowej 'taryfy celnej, k tó ra  
spow odow ała  w iększy  p rzyw óz z tyim rezul­
tatem , że bilans handlowy stał się bierny.

W  ten sposob idzie się k ro k  naprzód a d w a  
w tył. Tu i ów dzie  po p raw a  — choć ograni­
czona sezonem czy mnerna nadzw yczajnem i 
zajściami —  a w gruncie rzeczy  depres ja  teraz 
i „piękne widoki" na  przyszłość . T ych  pięk­
nych w .doków  naob iecyw ano  społeczeństw u 
tyle i to n c b ł o ,  że s traciło  ono wszelkie za ­
ufanie do tych obietnic. Jak ie  mają one zna­
czenie w obec faktu wzrostu bezrobocia o 10 
tysięcy osób tygodniowo, w obec pow szechnie 
odczuw anej b iedy  i — co najgorsze  —  wobec 
beznadziejność., k tóre j  żadne w  po w y ższy m  
guście pociechy usu n ąć  nie zdo ła ją?
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W uZęzieniu mokotowskie
W  sprawie pobytu w  więzieniu mokolowskicm 

b. w ięźniów brzeskich dowiadujemy się, ze b. po­
siewie Barlicki, Dubois i Mastek dotychczas prze 
bywają w władnych ubraniach, Mają om sąsia­
dujące z sobą cele, ale w idują się tylko w czasie 
spacerów. Korzystają 7 pozwolenia czyhania ksią 
żek, a wkrótce m ają otrzymać zezwolenie, na o- 
trzymy wanie dwóch gazet dziennie wedle wypo­
ru. W-saj scy trzej są na wikcie więziennym. B. po­
seł Masiek zamierza wnieść podanie o przerwę 
w odbyw'aniu Kary z powodu cnoroby.

W  miejsce b. posła Dubois wchodzi do Sejmu 
niejaki Janowski. Jest to jegomość, który należał 
do sron . chłopskiego. Obecnie mieszka on w  Miń­
sku M izow ie ik im . Janowski wystosował swego 
czasu do prezydjun. Sejmu pismo, w którem wy-

PO S ŁO W IE  B AR LIC K I, D I BOIS I M ASTEK
rażt zdziw lenie (1), że posłow.e brzescy są jaszcz* 
na w olności (1). Było to przed miesiącem. Obee. 
n*ie Janowski zabiega gwałtownie, ażeby jakru j 
szybciej m ćg1 wejść do Sejmu. Kto wie, czy ni« 
chudzi tu o diety. Janowski nie będzie należał d< 
żadnego agrupowania lewicowego. Prawdopodob­
nie ■wstąpi on dc grupy Michałkiewicza.

A R E S Z T O W A N IE  PO SŁA Pr T K A  
W  poniedziałek o godzinie 18 upłynął termin 

dobrowolnego zgłoszenia się dia oanycia kary ara 
Jozefa Pulka, skazanegc w  procesie brzeskim na 
3 lala więzienia. Ponieważ dr. Putek nie stawi) 
się do więzienia w tym terminie, przeto policja 
aresztowała go i odstawiła do w ięzienia w W a  
dowieacn o godz. 18 m ir; 30.

urowary lwowskie przed sądem
W  sobotę 25 listopada zakończył się przed 

sąaem pracy we Lw ow ie  p ierwszy akt długie­
go procesu U robotników browarnianych, zre­
dukowanych przez dyrekcję Lw ow sk iego Tow. 
Akc. Browarów  jeszcze w styczniu względnie 
w lutym  r. b. Zredukowani robotnicy zaskar­
ży li dyrekcję Lw . Brow arów  m. in. o odszko­
dowanie za czas pracy, uopiatę za urlop, nale- 
żytości deputatowe, zw rot ściąganych wkładek 
do „ ł ia rm o n ji ' i t. p. Rozpraw odraczanych od­
było się kitka, aż wreszcie ostatnia rozprawa 
m iała m iejsce l i  listopada, wyrok zaś wydano 
25 listopada.

Robotnicy ja w ili się na rozpraw ie 14 listo­
pada osobiście w towarzystw ie ora Grunfeida, 
sunst. adwokata dra Szcwczukh, —  zas dyrekcję 
browarów  zastępywał p. Schaff, jeefen z dyrek­
torów LT A B , w tow arzystw ie dra haftera, 
subst. adw. dra Parnasa i urzędnika buchal- 
terji.

Przed trybunałem sadu pracy, pod przewod­
nictwem sędziego dra Mikułlci, przesunęły się 
dwa światy

P ierw szy- świat w yzysk iw aczy —  których ty-, 
powym przedstawicielem  był p. Schaff, pulch­
niutki, gladziutki, różow iu tk i i słodziutki, m ło­
dy i elegancki dyrektor, tat 30 tpomimo tak 
nnoaego w ieku jest on dyrektorem  L T A B  już

od lat 3, z pensją, miesięczną, jak pow iadają
4.000 zł.), a na którego przez całodzienne trw a­
nie rozpraw y oczekiwai przed oknami sądu roz­
koszny automobil dyrekcyjny.

Św iat drugi: w yzyskiw anych  przez diugie la­
ta robotników, m iędzy którym i byli i tacy, któ­
rzy przepracowali w browarze 30 i 10 lat, — 
wreszcie n iem iłosiernie wyrzuconych na bruk 

Tw arze ich ściągnięte, oczy zapadłe, piersi w y­
schnięte, szyje w j dłużone, licho odziani.

św ia t ten d iugi szukał sprawiedliwości...
Ślepa Tem ida zrobiła swoje. W yrok  zapaa) 

na niekorzyść robotników, bo tylko niektóre 
ich pretensje zostały im  przyznane.

Robotnicy w yszli ze sali rozpraw w „am ą po­
rę pogotow ia gazowego, — a w ięc naprawdę 
„zagazowani"...

Zaś zawsze uśmiechnięty p. dyrektor "Schaff 
w  dniu tym  obchodził walne zwycięstwo...

P raw ny zastępca- robotników pocieszał ich — 
zapow iadając akt drugi rozpraw y przed sądem 
apelacyjnym . Może tam Tem ida zwróci swe za 
słonięte oblicze w stronę zredukowanych i od 
10 m iesięcy pozosiających bez pracy i  chleba 
robotników. Zobaczymy.

—  0 0 0  —

12GZAMIN W  MIEJSKIM ZA K L . CZYSZCZEN IA  
M IASTA

Gdy dyrektor siwo zakładu czyszczenia m.asta 
objął p. Dzierżykraj-Sirokaiski i gdy ogłuszono, 
ze. każdy pracownik musi poddać się egzaminowi, 
blady strach padł na wszystkich zajętych w za­
kładzie. Przedewszystknem każdy, wspominając 
czasy w  szkole, zakuwał Się na śmierć, pogłębia 
jąc swoje fachowe wiadomości. Jeden napisał ca­
ły traktat jak powstaje błoLo we Lw ow ie, inny 
(sprytny beslja ) nauczył się regulaminu obowią­
zującego asenizacji miasta Kowla, skąd podobne 
w yw odzi swój ród jeden z m iejskich łodarzy, 
a nawet w \ komoinował sposób wywożenia be­
czek, bez narażania na szwank szanownego po­
wonienia kacyków. Znajomy nmj siudjowal gdzie 
w-olno pluć, a gdzie ronić co innego i wynalazł 
kapsę1 ochronny dia piesków, aby nie zw ilża ły  
jezdni miasta gdziekolwiek, lecz po zdjęciu kapsla 
w  o?;naczonem miejscu, celem oszczędności w ro- 
boeiżnie i zużytkowaniu wody. Był nawet taki, 
który wykorzystując długoletnie doświadczenie 
spreparował (specjaime na egzamin) koszyk, któ­
ry  przyczepiany byłby do uprzęży końskiej. Za- 
oszczędzonoby w ten sposob również na roboci- 
źnie, przytem  zakład zarobiłby na sprzedaży koń­
skich bulek. Oprócz tego wynalazku nauczył się

w  jakie dnie wywiesza się cnorągiew. co trzeba 
wiedzieć ua.leząc do Strzelca, BB I Rady m ie jsk ie j,. 
*ak posługiwać się gazmadtą, kto jest najw aż­
niejszą osobą w Polsce, z ilu kompanij składa się 
pułk, ile mamy brygad itd.

Krytycznego dnia w zakładzie przea obi bzem 
władzy stanęli dc egzaminu fmikcjonarjusze. — 
Każdy miał rozjaśnione oblicze, poniewTaż każdy 
był, jak się to mówi, wprawny w  swoim fachu 
(najm łodszy służył w zakładzie 9 lat). Zadano py­
tania:

„Jaka jest największa góra w Polsce"? „Gzy 
Anglja  leży na kontynencie"? „Jaki iest pański 
stosunek jako obywatela do Persji" itp.

Zapanowała grobowa cisza, która przerwał naj­
śmielszy oświadczając: „Z  przeproszeniem pana 
dyrektora, im  śmy się nie przygotowali do tego. 
Mozę pan dyrektor zapyta o co innego, np. jak 
zapobiec, aby pańska suczka Psipsia nie ziob iła 
w pokoju z przeproszeniem psim i, albo. żebj w 
stajniach było czyste,

Przecież m y orjentujem y się tytko w górach 
naszego bioia, zaś jeśli chodzi o  stosunek m ój do 
jakiejśtam  Persji, to przyznam się ze skruchą, 
je j nie znam. a zresztą musi p. dyrektor wiedzieć, 
że jestem żonaty."

Nazajutrz funkcjonał jusze nie orjentujący się 
w  górach, w ieazący cos o  Anglji, a mc o konty­
nencie i znający tylko jeden stosunek i to bynaj­
mniej nic ma'ematyczny, d od a li 14-tki.
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Kartel karbidowy przed SądeoDw ie f a !e
Prasa mieszczańska tworzy z du 

iv m  zapałem  i ze świadomą konsek­
wencją legendę swo.stą co do po ło ­
żenia ruchu •ocja.Kstycznego w ca­
łym  swiecie. T e j narzucanej z iOz 
myslem  sugestji, jakoby Socjalizm  
„co fa ł się wszędzu , jakoby „mnós­
two jego  założeń zbankrutowało ', —  
ulegają nawet pewne: koła sociali* 
styczne, uważające, że n cowanie bez 
końca taktyki Socja lnej Dem okracji 
N iem iec stanowi w chwili obecnej 
główne akuratn.e zadanie nasze, my­
śli. W patrzen i w  „analizę klęski 
n iem ieckiej, p rze jęc i porażką w ybor­
czą socialistycznej partj. H iszpanji,—  
nie spostrzegamy, że idzie poprzez 
Europę równoległa, ale zupełnie od­
mienna co do swego k,enmKu fala, 
fala zwycięska w krajach, które po 
tra fiły  ocalić, jak dotąd, dem okrację 
polityczną.

W  W ielk ie j Brytanji pochód P a rt j i  
Pracy  nabiera przy różnych w ybo­
rach uzupełniających do pa^am entu 
i p rzv  wyborach samorządowych ja­
kiegoś w ręcz n iezwykłego w stosun­
kach angielskich rozmacnu; L loyd  
George  mówił podobno o >,lawin e so­
cjalistycznej istotnie, psychologia 
oczekiwania, że Partja  P ia c y  „id z ie  
do w ładzy ogarnęła, jak się zdaje, 
bardzo szerokie koła społeczeństwa 
angielskiego i polityków  angielskich; 
taka właśnie „psychologia nieuniknio­
nego trium fu" jest jednym z podsta­
wowych warunków powodzenia dla 
każdego ruchu masowego.

W  Szwecji, w  Danji i w Norwegii' 
Socia lizm  rozw iązu je praktycznie 
„problem  klas pośrednich"; zdobywa 
te klasy i warstwy dla słtbie; podsta­
wa społeczna prądu faszystowskiego, 
jako prądu mas „zdeklasowanych i 
drobnomieszczańskich, zostaje w y ry ­
wana mu z pod nog zaraz, od same 
go początku. Całkow ita praw ie li­
kw idacja  komunizmu w  Skandynawi 
(likw idacja  bez represyj po licy jnych !)  
u łatw iła niezm iernie ten wspaniały 
w ysiłek  obozu soc lalistycznego

W  B e lg j i  Socjalizm  umiał T-asUjso- 
wać w porę silę fizyczną dla p o ło że­
nia kresu próbom opanowania u licy  
p rzez początkujące grupy faszystow ­
skie; niebezpieczeństwo faszyzmu od 
dołu " B e lg ji już w tej chwili nie gro- 

Z1
W  Szwajcarji wybory gnunne od ­

dają  w ręce socjalistów całe miasta i 
ca le kantony.

*
’ Mam więc praw o —  sądzę— stw ier­

dzić, że obośt pasma poważnych n e- 
powodzen istn ieje ju t ta druga fala , 
fa!a pochodu naprzód z rozmachem 
z wiarą. Do przyk ładów  przytoczo 
nych możnaby jeszcze dorzucić unpo- 
nującą postawę całego Socjalizm u w 
Czechosłowacii. Tam, w  te i m łode ' 
Republice, niema wcale „psychclogj 
klęsk .

* **
Fala, o której piszę, powstała z kra­

jów  demokratycznych. T o  nie est, 
rzecz prosta, przypadek Pow stał zaś 
mogła dlatego, że ruch sociabstyczny 
potra fił wki oczyć zawczasu na teren 
wsi i na teren ,,mas zdeklasowanych", 
że pot-raKł zrozum:ec i zrealizować 
prawdę, która brzm i:
„demokracja nie oznacza ślamazarne­

go liberalizmu wobec wrogów

R ezu lta ty  są dobre, B y  je pogłębić 
i upowszechnić, trzeba przełam ać w  
sobie samych owe swoiste , nastaw e- 
nie ' ustawicznego bezpłodnego zrzę­
dzenia nad własnym i i cudzym i błę- 
dam, seiec arsk ego po low an :a ni 
p rzyp ią ł, ni p rzv ła ta ł na „refnrm -'- 
stóv/‘ , siarapanieńskiego rozkoszowa­
nia się własną cnota. w yn ;k łą z bez* 
wol i z ..kibicowania zdarzeń 'nr.

M am y tego wszyscy dosyć. Tysiąc 
razv dosyć Ta  nieskończona „samo- 
analiza" przepo.oną żółcią i., bierno­
ścią —  to nne czynnik twórczy, a le

Dn. 1 gruania r. b. Sąd kartelowy
rozpatrywać będzie wniosek minstra 
przemysłu i handlu, dotyczący rozwią­
zaniu umowy, zawartej między Państ­
wową Fabryką Zw. Azotowych w Cho­
rzowie a fabryką „E lek tio " w Łazis­
kach Górnych na Śląsku-

Firma „Elektro' jest jedną z trzech 
firm, które tworzą kartel karbidowy — 
Poza nią do kartelu n ’ żą: „Elektrycz 
nosć w Ząbkowicach i „Karbid W.elko- 
polski" w Bydgoszcz" Pierwsza z firm 
(Elektio) na zasadzie umowy kartelo­
wej produkuie 68 proc produkcji kar­
bidu, dwie pozostałe maią p n w o  do 
produkcii w granicach 32 proc

„Elektro" zawarła umowę z Chorzo­
wem, największym producentem karbi­
du w Polsce, którego zdolność produk­
cyjna wynosi 140 tys tonn rocznie 5 
iest dziesięciokrotnie wvższa od suma­
rycznej produkcji trzech skartehzowa- 
nych fabryk karbidowych Na moc" lei 
umowy Chorzów zlikwidował wydział 
karbidowy w fabryce, robotników, za­
trudnionych przy fabrykacji karbidu 
zredukowano.

Podczas gdy Europa szarpie się, 
rozdarta na dwa w ,elk ie bloki: pół 
nocno - zachodni dem okratyczny i 
środkowo - południowy faszystowski, 
na Dalekim  W schodzie nastąpiła kon 
solidacja dwuch w ielkich ootęg prze' 
ciw zachłannemu 'mperjalizmow*. Ja- 
ponji.

A lbow iem  uznanie Rosji sowieckiej 
przez Stany Zjednoczone podyktow a­
ne zostało iprzedewszystk ero chęcią 
zabezę'eczenią się przed Japonią, 
która na swej drodze do ekspansji tej 
rytorja lnej napotyka R osję  na ladzie 
azja l"ck im . a Stany Z jednoczone na 
wyspach wschodnio południowych 
Pacyfiku, które zdanie-n Jaoon ji na­
leżeć m aią wyłącznie do jej ,,sferv 
w p ływ ów ". . Że Jaoon ia  od w ielu 
lat przystosowuje się do w oiny ze 
Stanami, nie ulega najm niejszej wąt- 
oliwości; ona zresztą nie ukrywa wca­
le tego. A by jednak przygotować się 
należycie do w ojny z takim rywalem , 
trzeba mieć zabezpieczone wszystkie 
inne fronty.

J tu Japonja styka się z R osją  so ­
wiecką. N ie  zebv Japon ia  obawiała 
się, iż w razie w e n y  z A m eryką  R o ­
sja stanie po stronie tejże. Rosja za­
czyna zagrażać Japonii, jako nowa 
potęga przem ysłowa, jako konkurent­
ka na Dalekim  W schudzie jako ruz- 
sadnk komunizmt wreszcie jako 
źródło surowców. Stworzenie rzek o­
mo n iezależnego państwa mandżur­
skiego, będącego w  istocie prow incją, 
było  wvnrierzone n e ty lk o  p iz ed w  
Chinom lecz także przec iw  Rosu. 
W yd a je  się, że Japonja pragnęłaby 
rozpraw ić Się z Rosja,, zan m  ta n?- 
ty le  wzmocni się ekonomicznie i mi­
litarnie. że wojna, z nią nie rokow ała­
by najm niejszych szans powodzenia. 
I d ę te g o  kto wie. czy w o jra  i.poń- 
sko - rosyjska nie będzie najb liższą 
wielką wojną światową, Porozum e- 
nie rosvisko - amerykańskie nie sta­
nęłoby jej na przeszkodzie, ponieważ 
me mamy tu do czynionia z sojuszem, 
zapew ira jąnym pomoc m ilitarną k a ż ­
dej ze stron w  razie w o jn y ze stroną 
trzecią, Z tego punktu w idzenia po­
rozumienie to daje korzyść ’ raczej 
Ameryce, dla której ewentualna w o1* 
na rosvisko - japońska b v ła b v  tv1Wo

czynnik rozkładu . Mimowol. cisną 
się pod o ióro  słowa pieśni:

„Czas już skargi i żale porzuc'ć,
bo w styd od nich czoła nam pali..."

M I E C Z Y S Ł A W  N I E D Z I A Ł K O W S K I

W  ten sposób Chorzów zrezygnował 
z produkcji karbidu, który stanowił d!e 
fabryki produkt uboczny przy fabryka­
cji nawozów sztucznych.

Wzamian za zlikwidowanie działu kar 
bidowego fabryka chorzowska otrzyma 
la w ciągu trzech ostatnich lat z gOrą 
2 i pół miljona zł tytułem odszkodowa­
nie” za rezygnację ze sprzedaży karbi­
du.

W  fen sposób Chorzów, bez żadnego 
ryzyka, z krzvwdą zresztą dla siebie sa­
mego i dla kra,u oraz z krzywdą dla 
robotników którzy zostali zrediiKowari 
pobrai z tytułu odszkotfowania w 1931 
r. —  1.000 uOO zl w 1932 r. 821 000, w 
1933 r. jjrawie 700.000 zł.

Przez rezygnację z produkcji Cnorzów 
oddal monopol na produkcję i sprzedaż 
karbidu trzem likartelŁzow-anym fir­
mom prywatn”m.

Nalcty zaznaczyć, że koszta produk­
cji karbidu w  Chorzowie są czterokrot­
nie nizsze od kosztów produkcji w *kar 
telizowanycn fabrykach.

Nadzór r.atf Państwowemi Zakładami 
w Chorzowie spra-flrure Minis-turi-im Prze

wygraną i od roczy łaby w idino w ojny 
z Japon,ą na dłuższe lata W  każdym  
razie porozum ienie pobtyczno - goe- 
oodarcze R os ji z Am eryką ,est po ­
ważnym ciosem dla Ja,ponji. która 
:cs,t obeerie  osamotniona na Dalekim  
W schodzie, a osamotnienia tego nie 
pow etuje sobie ciągenriam ku H it le r  ji.

O  ile  tedy korzyść praktyczna i do­
raźna porozum ienn rosyjsko - am e­
rykańskiego, jako aktu p izeciw japuń- 
skiego, stoi jeszcze ood  znakiem za* 
oytama, niew iadom o bowiem. ’’ ak Ja­
ponja za ieagu je  na me. o ty le  nie­
w ątp liw ie dodatnie ma ono znaczenie 
dla samej Am eryki i Rosji. Am eryka 
jest osiatmem w ielk iem  mocanstwem. 
k ióre uznało R os ie  sowiecką M a to 
oczyw ^cie  swoią głęboką przyczynę. 
Doipóki Stany Z jednoczone reprezen­
tow ały trium fuiący kapitalizm  powo­
jenny w zdryga ły  się one na samą 
możkwość uznania Sowietów. A le  z 
chwilą- gdy raj kapita iistycznv za ­
mienił się w piekło, gdy kapitał :m 
najbardziej rozw inięty załam ał się u 
podstaw, gdy w iara w  trwałość kapi­
talizmu znikła tak szvbko. iakedyby

mysłu i Handlu Trudno przypuścić, a 
by o tej tranzakcii Chorzowa z karte­
lem nie było poinformowane Minister- 
urn, ieby p. Kwiatkowski, b. mimstet 
przemysłu i handlu dziś dyrektor na­
czelny Chorzowa i Mościć —  dopuści) 
nieświadomie do zawarcia tego rodzaju 
tranzskeji

Seano sprawy podoono leży w tem 
iż Chorzów chce otrzymywać na przy­
szłość wyższe od' dotychczasowego od­
szkodowanie Kartel nie zgudza się na 
to.

Wobec tego na widownię wkroczyło 
Ministerjum, które wystąpiło do Sądu 
kartelowego o unieważnienie umowy 
Chorzowa z „Elektro**

Unieważnienie tej umowy iest jedno­
znaczne z rozbiciem kartelu karbido­
wego, kióry będzie mus;ał przestąp i- 
sfcnieć, skoro na rynku ukaże sie potęż­
ny konkurent -— Cnorzów, będący w 
ttame w kazdei chwili zlikwidować 
trzv drobne, ad niedawna dzięki prrv- 
w'Je:oiti monopolistycznym bezkonku­
rencyjne skartelizowane firmy.

a. o.

n igdy je j nie było —  z tą chw ila sipić 
wa uznania R os ji sow ieckiej nabrała 
cech realnych. Porozum ien ie ame 
rykańsko - sowieckie nie jest w ,ęc za ­
sługą S ow ic lóy , lecz wrynikiem kięski 
kapitalizmu.

Porozum ienie obu k ra jów  ma więc 
ogóln:e jsze znaczenie, jako ivm oo) 
upadku kapitalizmu. Skoro bowiem 
państwo najpotężn iejszego don ed aw  
na kapitału w da ie  się w  normalne 
stosunki polityczne i gospodarcze z 
krajem, uważanym dotąd za n ieprze­
jednanego, śm iertelnego wroga, to 
jest to przyznan ie sie do klęski w o ­
bec tego wroga.

Praktyczn ie rzecz biorąc, uznane 
R osji p rzez A m eryke przyczym t. się 
do rozw oju  stosunków handlowych 
im ęazy obu k ra jam ., handel ten zapu­
ścił już dość głębokie korzenie; 
zw łaszcza R osja  sowiecitu w  swem 
budownictwie gos-nodarczem korzvsia 
najw ęcfcj z pomocy amerykańskiej. 
O beerie stosunki te rozwiną się ra  
szersze' podstaw ie układu handlowe­
go, co le ży  w interesie obu wielkich 
oańsiw . B

O b y w a t e le  a u s tr ia c c y  na t e r y t o r i u m  
„ T r z e c i e j  R z e s z y "

Jeżeli obozy koncentracyjne oraz wię 
ziema „Trzeciej Rzeszy" b izą  wśród 
swoich lokatorów pokaźną liczbę .sutur 
mowrów , to jeszcze dosyć zfbirów po­
zostaje La wolności, gdzie kontynuują 
swe katowskie dzieło.

Wypuszczony z monachuskiego wię- 
z.enia policyjnego po 9 miesiącach od- 
s.adywania tresztu dziennikaiz Waiter 
Tschuppik opowiada, i i  w ostatnich cza 
sa-.-b dostarczono tam wielu austriac­
kich hitlerowców z t. zw „austrjacuie- 
go legionu". W.ną ich było to, że kr>- 
'ycznie wyrażali się o stosunkach, pa­
nujących w wojsku ..T"zeciej Rzesz’'1 i 
naizekah na wikt. Atoli sprawozdania 
wiedeńskiego „M orgen" przedstawiają 
•ych austriackich legionistów, iaKC wca 
le nie lepszych od rdzennych hitlerow­
ców. Biada tym Austrjakom. k*órzy po­
każą się w Monachium a który i  le- 
giorostów wskaże na nich 'ako na me- 
prawom” ślnych. Los taki spotkał księ­
garza - wydawcę z lnsb-ucku, który, 
oawiąc z synem w Monachjun., pozna­
ny zestal przez legionistów au*triac'<'ch 
7a aresztowano go wraz z synem "od 
zarzutem te jest przyjacielem di Stef- 
dle, wodza austriackiej „Heim wihr, 
dyrektora bezpieczeństwa w 
ozem uprowadzono obu 1 r  atr*waliyr|

sposób skatowano.
W  monachij.skiem więzieniu polieyj- 

nem zna du je się od wielu tygodni au- 
s<rjacki sierżant sztabu żandam eri —- 
Haas, który został zaaresztowany o pa­
rę kroków od gromcy na terytorium fca- 
warskiem, Sprowadzono go do siedziby 
hitlerowców „Romischer Kaisei” i tam 
go bestjalsko skatowano. W  więzieniu 
wszakże każą mu nosić wszystki' s.a- 
roaustrjackie ordery, jakie miał na so­
bie w chwili zaatesztowania go.

Inny obywatel austriacki, który 19 
marca osadzony został w więzieniu cel 
kowem, zwariował, a pomimo to trzy­
many jest nr dal w  areszcie.

Właściciel popularnej kawiarni w 
Salzcurgu 1 “ masoni swe prędkie zwoi 
nieme zawdzięcza saidbmsk emu do­
wódcy ok-ęgowemu Rehrlowf, który ka­
zał aresztować tfwóch pierwszych lep­
szych obywateli niermeck.ch i zwoin 1 
ich w drodze wymiany na Tomasonie- 
ge

Wiedeński przemysłowiec Braun. — 
prze eżdżaiąc przez N emcy dc Paryż*, 
został przez „szturmowców" wyciągn ę 
ty z Orient • Expre*su, p-tzen, po dłu- 

przesKich.ar.iv, i p> z c t r z y i n a -  
w  u  i w v  a o s ts ł

1 1 gotrwalem 
Trcch.i oo ure w c ągu 13 ani 

i wreoaew w i n  awj.

Porozumienie Ameryki z Sowietami
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Nie kupuj kota u) aJorkt
Przy|rz/j »lą łe.nu. za co płoctsz. Kupujqc 

żarówką, chcesz mieć dotrę Światło, żqdaii 

wi^e źorówe! szlachetnel mar**, zapew* 

majqcei Ci największa ilość świaiło przy 

minirnąlnern zużyciu prquu.

TUNGSRAM
K l ę s k a  s a n a c j a

W  Y. IE LK O PO LSC L I N A  PO M O R Z l

Konstytucja 
i prasa

Mnożą się oznaki, że sanacja zamierza jeszcze 
w  tej sesji forsować zmianę konstytucji. IVskazu­
je na to —  poza umówiionem już zwołaniem „gtup 
kons ty i ucyjnyich‘‘ BB —  rakże zamierzona zmiana 
iTsiawy prasowej z jednej i glosy p  v  nej prasy z 
drugiej strony —  obie zapowiedzi jako wstęp do 
oodamegc niedawno plainu uob wale nie nowej !kjn. 
s,ytucji „na 3 m ają“ .

Jaki jest zv\ .ązek m iędzy ustawę prasową a kor, 
stytrucją? Taiki związek, jaiki zachodzi między do­
zwoloną —  w  granicach cenzorskich ograniczeń —  
krytykę a eafkowiitem jej uniemożliw ieniem. Pra­
sa jest wogóie „dzieckiem boleści" wszystkich sy- 
ucmow faszystowskich- Pierwszą czynnością Mus_ 
łoiuiiegw byt dekret prasowy, w  wyniku którego 
znikła możliwość pojaw Lania się pism opozycyj­
nych. Hitler giownie zapomocą „gleichschaltowa- 
nej" prasy w yb iera  przemożny w pływ  na opiinję 
publiczną i za je j pomocą ókiaibiuje opinję zagra­
niczną.

Nauza sanacja też poznała się ma znaczeniu pra­
sy i pderwszem je j dzieleni w' rzędzie usLaw po­
mocnych do jej silnego usadowienia 'się był dekret 
prazowy, który dopiero po długich walkach udało 
się Sejmowi —  wówczas jeszcze nie iz v  iększośctą 
canacyiną -  usunąć. Cd tego czasu -wciąż pojawia­
ły  się pogioski o nowym dekrecie prasowym, któ­
re dziś przyjm ują konkretną iormę władnie w  zwią 
zkiu ze zbliżającą się wedle za-powiedzi walką o 
zmianę konstytucji.

V\ óboe nowej ustawy o stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach, która w interpelacji w  nad i  admini­
stracyjnych uniemożliwia prawie odbywanie się 
zg, omadzer. i krępuje działalność stowarzyszeń, pa 
zostaje prara jako jedynie — bardzo aresztą wzglę- 
dna — wolna trybuna do wyrażania opinji sze­
rokich mas, niogudzących się z polityką sanacyjną. 
A  ta »p uja może stac się szczególnie niemiłą w 
okres5 :, który zacznie się w chw ili wejścia pro­
jektu konstytucji do Sejmu. Siąd piosła droga do 
zmiany ustawy prasowej, zmiany na,pewno nie w 
duchu utrzymania temnmiej 'wzmocnienia wittl- 
ności slow? drukowanego.

jest to sprawa dia sanacji icm ważniejsza, Meże 
mimo wszystki* h jx>d jardowych walk potrzebna 
do uchwalenia konstytucji kwalifikowana w ięk­
szość jakoś nie klei się. Zawsze tych 20 czy 30 
gtosóv stoi na przeszkodzie do „legalnego" —  sa­
nacja ciągle przecież aikcsmuje swą legałność —  
uchwalenia konstytucji, w  której mają górować 
...lna” i  ostateczne zdegradowanie Sejmu do treli 
ciała doradczego. Jak dalece ta trudność w sfor- 
mowainin większości gnęb] umysły 'sanacyjne, do­
wodzi artykuł „Czasu (\ r . z 29 listopada) jako 
„balun piobny* do wykazania, że konstytucja wo- 
gote nie pow inna być „sztyw n ą ', a w szczególno­
ść. aik pow ni en być „sztywnie" interpretowany 
artykuł 125, m ow.ący o 'większości dwóch trzecich 
dla uchwalenia izmiany konstytucji.

re  dwa objawy: zapowiedź nowej Ustawy pra­
sowej i badanie gruntu pod wyzwolenie się z pod 
wy raźnego p;zepisu art. 125 dowodzą, że sfery m ia­
rodajne chcą forsować swe plany komstylury jne 
zapomocą większego jeszcze niż do'ychczaŚ skręjKi- 
v  anŁa Pr«s y  i zapomocą jakiejś sztuczki, m imo że 
poza szczupłem gronem <udzi nikt nawet nip wie, 
oo ma być forsowane, jak nowa konstytucja w 
szczegółach ma wyglądać. Z tego w-la i  me wynika 
konieczność bacznego patrzenia na palce tych, k o .  
rzy u ras jloszą się za jedynie unrawinunych do 
prrem  ■’ ainia i działania w  im ieiru , udności czy 
w  Sejmie, cz j v prasie, wogóie w życiu publ.cz- 
nem

Przegląd społeczna
INSTRU KCJA W  S P R A W IE  W Y P Ł A T Y  

ZA S IŁK Ó W  D LA  BEZROBOTNYCH 
Państwowy fundusz pracy wydal szczegółowe 

instrukcje w sprawie wy piaty zasiłków dla bezro­
botnych w  okresie zim owym . W ypłacane one bę- 
flą tylko osobom niekorzystającym z  pomocy fun­
duszu bezronocia luib ZUPU, które się wvkażą, 
że iLracily pracę nie z wrasnej w iny i przynaj­
m niej przez 4 tygodnie w okresie od 1 stycznia 
1930 pracowały w przedsiębiorstwach, zatrudnia­
jących oonaimniej pięciu pracowników. Komitety 
lokalne udzielać będą aasnków bezrobotnym, któ­
rzy w  danym rejonie przeb^rwają conajmniej 3 
lata. P rzy  zgłaszaniu będą wym agane leg itym a­
cje PU PP . dowody tożsamości i adnotacje o 2- 
krolnean zgłoszeniu się do kontroli.

Przy- wyborach do rad miejskich sanacja po 
raz pic. wszy przypuściła szLturm dc b. dzielnicy 
piuskiej, usiłując złamać potężną tam narodową 
demokrację. M imo fantastycznych wprost kosz­
tów, jakie sanacja na ten eksperyment rzuciła, 
m imo unieważnienia list opozycji, m im o olbrzy­
m iej presji wywieranej przez bB na wyborców, 
w ybory te, które dę odbyły w- ubiegłą niedzielę 
w miastacn W lelkopolski i Pomorza, zawiodły 
nadzieje sanacji.

Endecja zdobyła 814 mandatów radnych m iej­
skich, a sanacja tylko 623. Większość zdołała sa­
nacja zdobyć tylko w nielicznych małych m ia­
steczkach, gazie unieważniono listy opozycji, z 
średnich miast tylko w  jzdnym  Grudziądzu. N a­
tomiast wszystkie większe miasta z  Poznaniem 
na czele oparły się naporowi BB i endecja wy- 
slko tam z wyborów miejskich nienadwątlona. 
W  poznańskiej radzie m iejskiej endecja uzyskała 
35 mandatów, NPR  3, a sanacja tylko 26.

Przylem  zemściła się jeszcze na sanacji sztucz­
ka regulaminowa. Oto nowy regulamin wyborów 
miejskich pizew iduje, że wyborca może w  obrę-

•Sanacyjna „Prawda ‘ łódzka (Nr. 48 z 26 hm )  
posze następująco:

„W  Vi ilnie wykryto wielką aferę n? tle tamieh 
przejazdów kolejowych, organizowanych przez 
.,Oti bis", pracujący z ramienia i na rachunek Po­
cztowej Kasy Oszczędności. —  Jakaś organizacja... 
społeczna orrzymala przyw ilej wysiania swoich 
członków do Warszawy na uroczystości piętnasto- 
lec.ia niepodległości za oplaią jakiejś mnn_alurowej 
cząstki ceny normalnego biletu kolejowego z W il­
na do W arszawy. Zaledwie ik:'lika zlotyvh w  obie 
strony, a przytean nie jakimś specja'nym pociągiem 
wycieczkowym, lecz normalnenni pociągami we­
dług swo‘bodnego wyboru z rozkładu jazdy. W a­
runek: okazanie legitymacji owej organizacji.

„Orbis" wileński dba o  swoją klientelę, wszyst­
ko je j ułatw a, nie szczędząc LrudóW ani zachodów. 
W ięc dla wygody klienteli na miejscu u siehie- 
w ydaw al owe cenne legitymacje, upoważniające 
posiadaczy do korzystam a iz taniej jazdy do WaT- 
szawy, pobierająic za to jakąś drobną opłatę mani­
pulacyjną, nieprzewidzianą jednak w  taryfie o- 
plat kolejowych. I stało się, że w ciągu kiilku dni, 
o'kolo 15 listopada, kto chciał, mógł z W hna jechać 
do Warszawy za głupich kilka złotych. „O b is *  
Wszystko pięknie za kr Lw tal: przy jednem okienku 
sprzedawał legitymacje, a przy drugiem tanie bile­
ty za okazaniem owych legnymacyj.

Obecnie prokuratura -wileńska interesuje się tą 
sprawą, dopatrzywszy się w uprzejmości „Orbisu 
wobec swojej klienteli d/ialanra na szkodę sfl.ar.-bu 
państwa.

Czy i gdzieindziej władze p. ókuraitorskie uostą- 
pi'ly tak jak w  W iln ie, nie wiemy. W iem y nato- 
miask że w  ten sam sposób jak w  WilLr.ie nwżna

bie listy, na którą głosuje, wybrać some dowol­
nych kandydatów. Skutek powyższego przepisu 
okazał sie kalasliofalny dla sanacji poznańskiej. 
W yborcy poznańscy, ci, którzy głosowali na lisie 
sanacyjną, okazali całkowity brak zaufania do 
przywódców  sanacyjnych. W  wyboracn w  mie 
scie Poznaniu przenadh catkowicie następujący 
czołowi działacze prorząduwi, wystawieni na 
pierwszych miejscach swej listy. prof. Jakooski, 
prezes związku iegjonislów , b. prezes „Strzelca", 
pos Rzóska prezes komitetu wyborczego Jisty sa­
nacyjnej, przew idywany jako przyszły prezydent 
Poznania, dr Konkiewicz, prezes Związku obrony 
kresów zachodnich, p. Szulc, dotychczasowy rad 
ny, prezes kola mieszczańskiego w BBW R, L. 
Sztacherski, prezes związku inwalidów p. Szklarz, 
sekretarz wojewódzki i szet propagandy BBWR, 
adw, Czesław Bielecki, prezes „Karp".

Również w  by dgojzezy i Gniewie sanacyjni wyT- 
borcy wyhrali m iejscowych mniej znacznych kan­
dydatów, skreślając przy głosowaniu czołowych 
przywódców sanacyjnych.

— o o o —

się było dtfslac dc W arszawy z  Krakówn, Lwowa, 
a zapewne i  z każ&egc innego miasta.

Ludzie sprytni potrafią podiożuwać za darmu, a 
szczególnie sprytni potrafią jeszcze i zarobić na 
podróży koleją. Ktoś, kto wraca ze Lwowa, czy z 
W ilna  do Wairszawy, korzysta z taniego biletu za 
legitymacją lub l>ez legitymacji. Okazyj nie ibralk, 
na tydz-cn trafiają się przynajm niej dwie. W  W ar­
szawie odślępuje swoją legitymację lut bilet po­
wrotny kiomuś, kto wybiera się do W tlnr lub do 
Lwowa. Transakcja taka zwraca pomesione kosz­
ty- jiodróży, a n idkeay zarabia się jeszcze na onbd 
w Waiszawiie, łub na bilet do kina. O kombina­
cjach, >akie morena było robić z karnetam' na fe­
st i val w  Krynicy, dzisiaj jeszcze cuda sobie opo- 
władają. Na stacji w  'La. nowie funkcjonowało po­
dobno 'wyśmienicie zorganizowane biuro, które za­
lań.' talo stemplowanie karneiów <w Kryn icy, tym . 
pasażerom, którzy zamiast do Krynicy, jechaJ: ap. 
ze Lw ow a do Krakowa Dc Tarnowa jechali na 
k arnnt za kalka złotych, a z Tarnowa do Krakowa 
kupowaL bilet norm?lny. W  d iodzt powrotnej od­
bierali w  Tarnowie karnet i bilet, wykupiony w  
międzyczasie przez owe biuro w  Krynicy. Biuro to 
oprócz drobnej prow izji otrzymywało jeszcze łv- 
lety na da i rnow ą czy tanią kąpiefl w  Kry n icy i 
spieniężało je wsrod krynickich kuracjuszów.

Zarząd kolei pa ńs'w owych zamiast obniżyć ta­
ry fę osobową na kolejach, zastosował system udzie 
tania wysokich ulg okolicznoóciow-ych. System ten 
okazał się baruzo skutecznym sposobem szerzenia 
demoralizacji, i  to demoralizacji najniobezpiecz. 
niejszegt rodzaju, gdy  z uczy się ludzi oszukiwania 
skaTbu państwa".

—  o o o  —

„Czystka" na Ukrainie
Z Moskwy donoszą o nowych 'nteresujacych 

szczegółach przeprowadzonej na Ukrainie „czyst- 
(kti“  w suwieokich urzędach państwowych. W  ko. 
m irarjacie ośw iaty ujawniono istnienie ukram- 
skiej organizacji narodowej, wskutek czego w y ­
dalono i pociągnięto do odpowiedz .ainosci 2000 u- 
rzędników i pracowników oświatowych. Z u k ra , 
mskich instytucyj naukowych, otaz z wyższych 
uczelni wydalono 300 profesorów i lektorów pod 
zarzutem przynależności do opozycji ukraińskiej.

\v  8 innych urzędach pańsLwowych w Charko­
wie usunięto ponad 200 urzędników. Również w 
organizacjach gospodarczych i spółdzielczych u. 
sunięio około 3000 nacjonalistów ukraińskich, k ta  
rzy  należąc do partji 'komunistycznej, prowadzili 
akcję separatystyczną. Z ogłoszonego dopiero o- 
becnie przemówienia pełnomocnika Stalina na 
Ukrainie, Postyszewa. wynika że władze sowiec­
kie w dalszym ciągu pro wad ra energiczną akcję 
przeciwko ży w..oŁom narodowym.

Koleje, bilety i leyltymacje
C Z YL I: Sk O M E R C JO N ALIZO W AN E  ŹRÓDŁO D EM O RALIZACJI
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U ad P o ls k ie m  M o rze m
N ie u d a n y m a n e w r  a r m a t o r ó w

(kor. własna)

Gdynia, w listopadzie 1933 r.
tJ.odmy miesiąc stoją uwiązane statki 

handlowe w procie gdyńskim. Wysty­
gły paleniska, martwa kominy sterczą 
nad nieruchomymi kaołubami, fale mor 
skie z głuchym łoskotem biją o blachy 
okrętu, wichei hula po pokładzie i przez 
luki wdziera się z przeciągłym świstem 
do kubryków. Głucha cisza panuje na 
opuszczonych okrętach. Jakby zaraza 
wymiotła załogi życiem i ruchem wy­
pełniające każdy kąt pływającego te 
laznego domu. Od siedmiu miesięcy 
stoją polskie okręty bezczynni-* Od 
sieamiu mies>ęcy trzy piąte załóg mary­
narskich złorzeczy na lądzie, głodując-

Co spowodowało unieruchomieni 
pofskiei maiynarki handlowei? Czy 
brak ładunku dla okrętów? Nie. Co­
dziennie do portu gdyńskiego przyby­
w a j  okręty najrozmaitszych zagran.cz- 
nych towarzystw żeglugowych, biorą ła­
dunek i wypływają z powrotem na mo­
rze.

Nie chcę byc gołosłowny więc słowa 
swoje popieram cyframi. W  paździer­
niku weszło i wyszło do portu ogółem 
77? stałków o łącznej pojemności 633 436 
tonn Z 'iczby tej szweckich statków 
było 226. niemieckich 136, duńskich 97 
polskich zaś tylko 79, a więc zaledwie 
10 proc Ogólny tonaż eksportu poi 
skiego wyniósł w październiku 611463 
tonny.

Polska marynarska handlowa unieru­
chomiona jest z winy armatorów, któ­
rzy ,tłumaczą", iż zbyt wysokie płace 
załóg marynarskich i cofnięcie subwen- 
cyj rządowych un.emożliwiają im kon­
kurencję z zagranicznemi towarzystwa­
mi transportowemi

Jeżeli istotnie poDka marynai ka han­
dlowa jest droższa w eksploatacji od 
zagranicznej główna przyczyna tego le­
ży w przeroście kosztownego aparatu 
administracyjnego.

Uzasadnienie kon.ecznośd obniżki 
płac marynarskich tern, że marynarze 
innych krajów zarabiają mniej, jest ar­
gumentem obosiecznym, gdyż są kraje 
(Anglja Francja, Holandia. Ameryka^ 
gdzie marynarze zarabiają dwa razy 
więce,, niz w Polsce.

Gdynia pod względem drożyzny arty­
kułów pierwszej potrzeby zajmuje przo­

du'ące miejsce. Nigdzie niema tak dro' 
gich mieszkań jak w Gdyni.

Robotnik gdyński chcąc mieć samo­
dzielne mieszkanie musi wydać na nie 
niemal dwie trzecie miesięcznego zarob­
ku, podczas gdy w sąsiednim Gdańsku 
wydatki mieszkaniowe nie przekracza 
ją jednej szóstej miesięcznych zarobków.

Warunki pracy w polskiej marynarce 
handlowej są znacznie gorsze, aniżeli 
w innych.

Sluzba pod polską banderą odbywa 
sie na 2 wachty dziennie, czyli trwa 12 
godzin na dobę, podczas gdy w innych 
kralacn obowiązuj system trzy-wa< h- 
towy, a wtęc 8-godzinny dzień pracy

W polskiej marynarce wymawia się 
pracę na 48 godzin, w zagranicznej ma­
rynarce na 7 dni.

Kwestja zasiłków dla bezrobotnych 
marynarzy u nas regulowana jest ogól 
nemi normami. W  angielskie, marynar­
ce bezrobotny marynarz otrzymuje przez 
pierwszych sześć miesięcy 15 szyi. 3 pen 
sy tygodniowo, po 6 miesiącach, aż do 
uzyskama pracy 17 i pół szyi miesięcz­
nie

Armatorzy za wszelką cenę chcą do-

Tow. B.btiotek Publicznych wywiesi­
ło na Wystawie Książki Współczesnej 
wykresy,, z których wynika, że średnio 
zamożny chłop wydawał w r, 1931-ym 
na gazety, książki i pocztę: w Szwajca- 
rji —  44 zł., w Estonji — 5.70 zł,, w 
Po'scc — 3 3C zł. Przeciętny nakład 
książki polsUiei waha się obecnie mię­
dzy 1000 a 200o egzemplarzy w kraju, 
liczącym około 33 milljony mieszkań­
ców, W  tych warunkach jak największy 
wysiłek propagandowy na rzecz książ­
ki jest akaa słuszną i pożyteczną. 
Wszystko byłoby dobrze, gdyby akcji 
tej nie „ujednolicono" dla nclrzcb „ideo 
logjł" obozu rządzącego Na czele Ko-

prowadzić do obniżki płac. Nie cofają 
się się przed niczem. Ostatnio armato­
rzy przedłożyli Ministei jum Przemysłu 
i Handlu rzekomy „memoriał robotni- 
kóv , w którym ci domagają się rzeko­
mo obniżki płac.

Dobrano sześciu robotnikow pozosta 
jących bez piacy. Dano im a conto 500 
zł s powierzono zbieranie podpisów pod 
memoriałem obiecując „dopłatę po 
przeprowadzeniu zbiórki podpisów.

Przekupionym robotnikom istotnie tt- 
dało się uzyskać kilkanaście podpisów, 
od osób wprowadzonych w błąd. Po­
ważną ilość podpisów, umieszczonych 
pod memorjałem popi ostu sfałszowano. 
Dyrektor Żeglugi Polskiej, zaopatrzony 
w tego rodz*ju „memorjał", wyjechał do

arszawy, aby przedstawić go w Min. 
Przemysłu i Handlu. Jednak Zw, Zaw. 
Transportowców szybko zorjentował się 
w podstępie armatorów i na specjalnem 
zebraniu wyłoniono delegację, która zło 
żyła przeciwko memorjałowi protest w 
Gdyńskim Urzędzie Morskim i w Zw. 
Armatorów.

Manewr armatoiów spalił na panewce.

A O.

roitetu Tygodnia Książki postawi mo 
prezesa Akaoemji Literatury p, Siero­
szewskiego, którego lwi pazur wyziera 
z odezwy propangandewej, wydanej 
przez Korni.et, o czem pisaliśmy juz we 
wczorajszym numerze naszego pisma. 
Wśród p-oduką. radiowych Tygodnia 
Książki widzimy dwa t. zw kwadranse 
literacki-; Jeden z nich wypełni odcęy- 
tanie „Lata-nika” S:enkiewiczt., drugi— 
fragment i  „Bibuły" Józefa Piłsudskie­
go Nie Żeromski, Reymont, Konopnicka 
ub leg’on innych ’ ecz właśnie „Bibuła" 

Jeszcze jeden dowód bałwochwa czego 
kultu

(Kainie słowa
Puszczali cieniutki ścieg i szyli czerwoną

nitką,
powstał czerwoni' szew, snuł się kroplami

k o r a l i —
szliście na rzeź, jak  barany i uśmiechali

się brzydko. 
SKurczcm strachu skrzywieni, jeden ta

drugim dreptali

Wycinali was, jak  chwast gdzieś pod
zaplutą ścianą

w miastach rosyjskich, ściegiem kulomio-
tóyt—

szliście, jak  bydło na rzeź, na ziemię krwią
zwalaną,

waliliście Jię, jak jnopy, w takt karabinów
terkotu—

Rozlewa się uśmiech, jatc uuszcz, na
opuchniętych iwarznch, 

drgają brzuchy spasione, pijane wściekłym
odwetem— 

podli tchórze, wasz tryu m f wstrętem
przeraża,

jak kolba karabinu nad przetrąconym
grzbietem  —

M ordujeci za tamtych  — tam, na pla­
cach Moskwy,

niepotrzebnych nikomu, jak wy, na ziemi
więcej—

0 jutro zwali się na was lawina, jak  gniew
wiosny

1 runie krzykiem  jeszcze raz na was —
mordercy —

Im se-ca nie kurczy strach, om umierają
i n a c z e j  —

idą na śmierć opoknjnie i patrzą ruam w
tw arz surowo — 

tysiącem kilometrów strzela ich wzrok — 
zwycięstwo zn ic zu -- 

oni ju tro  powiedzą wam O SI  4 T N IE
SŁOW O—

Tam pod bramami fabryk amerykańskich  
w Uucach m iast i nad “zybami na fty  
świstaniem kul podcięty tłum  ze śmiercią

tańczyt
znaczył asfa lt t bruk w krw i czarne

h a f t y -------

To wy, jak tamci w Moskwie, w Berlin.ie 
dziś, czy Nnwjrm Jorku 

słuchacie komunikatów radjo o mordou-c
nym tłumie — 

krzyczą o waszym tryum fie salwy szam- 
pańsKich iorkAv’ 

ale wy nie będziecie umieli umierać, bo 
n ik t z was tego nie wmie

C ZE SŁA W  CIEPLIŃSKI .

Tydzień propagandy książki
czy też Tydzień propagandy „idetlcgji"?

M. SAŁTYK O W  SZC7EDRIN

L i b e r a !
—  le g o  właśn.e brakowało Ale, o- 

czywista, również w  granicach

'ło i !  ak w granmach to w granicach! 
Liberał sam dobrze rozumiał, że ina­
czej nie można. Popuść - no cugli gnia­
doszowi —  w jednej chwili nabroi c: 
tyle, że przez długie lata nie napra­
wisz! A  w cuglach —  święta rzecz! 
Idzie gniady i ogląda się: hejżel ściąg­
nę ja ciebie batem, gniadoszu... o tak!

I począł liberał „w  granicach" dzia­
łać: tam urwie, tu urżnie, zaś w trze- 
ciem miejscu schowa się nawet zupeł­
ni®. A  miarodami ludzie patrzą się nan 
i nacieszyć się nie mogą. Przez pewien 
czas tak ich porwała ich praca, że mo­
żna byto pomyśleć, że i oni stali się li- 
berałam*.

—  Działaj! — zachęcali go — tu o- 
bejdź, ówdzie zarzy j, tam zaś wogóle 
nie ruszai I będzie wszystko dobrzt 
M- byśmy, kocha v przyjacielu, gotowi 
z radość.ą wpuścić ciebie, kozła, do

2!

ogrodu ,ale sam widzisz, jakim murem 
nasz ogród opasany.

—  Widzę to, w dzę, — zgadzał się 
liberał: —  ale tak mi wstyd łamać 
swoje ideały! Taki wstyd! Ach, jaki 
wstyd!

—  Nie szkodzi, powstydź się trosz­
kę: wstyd oczu nie wyżre! Wzamian 
iednakże, „w  miarę możności" zamysły 
swoje przeprowadzisz1

Gdy jednak zamysły liberalne „w 
miarę możności" poczęły się urzeczy­
wistniać ludzie miarodajni spostrzegli 
się. że nawet i w tej postaci ideały li­
berała nie pachną .różami. Z jednej 
stiony nadmiernie szeroko zakrojone 
z drugiej strony —  niedostatecznie doj 
rzałe nie gotowe do przyjęcia.

—  Nad siły nasze twoje ideały! — 
mówili liberałowi miarodajni ludzie: — 
nie jesteśmy gotowi, nie damv rady!

I łak szczegółowo i dokładnie wyli­
czyli wszystk e swoje niemożliwości i

wstręty, że 'ibe-ał, choć bardzo mu 
gorzko było, zmuszony był przyznać, 
óe w samej rzeczy w przedsięwzięciu je­
go istnieje jakiś fatalny błąd: nie tędy 
droga i basta!

—  Ach, jak to przykro! —  wyrzekał 
na los.

—  Dziwak! —  Docieszalł go miaro- 
dąini ludzie. —  jest też czego płakać! 
Cc tobie trzeba —  przyszłość zapewnić 
swoim ideałom? —  toż przecie w tem 
tobie nie przeszkadzamy. Nic spiesz 
się tylko, na Boga! Jeśli nie da się -,w 
miarę możności", poprzestań na tem, że 
wywalczysz „choć cokolwiek!" Przecież 
i ,choć cokolwiek" ma swoją wartość. 
Pomalutku i pocichutku ostrożnie a do 
bożnie — spojrzysz, aż tu jedną nogn 
już jesteś w świątyni A do świątyni 
przecie od chwili zbudowania, nikt nie 
zagladat, a ty# jedyny wziął i zajrzał...
I za to Bogu dziękuj. Cóż roDic, trzeba 
było i z tem się pogodzić. Jeśli nie da 
się , w miarę tnożnośe ‘ to „choć co­
kolwiek" staraj się urwać i za to dzię­
kuj. la k  właśnie liberał uczynił i 
wkrótce tak przywykł do swej nowej 
sytuacji, że sam Się dziwił, jak mógł 
być natyle głupi, sądząc że możliwe są 

| jakieś inne granice. I porównama roz­

maite zjaw.aty mu się na pomóc. Toż 
ziarno pszeniczne, powiada nie odrazu 
plon daje, lecz również podroży się. Naj 
pierw trzeba je w ziemię posiać, potem 
czekać poki nie dokona się w niem pro 
ces rozkładu, następnie puszcza ono 
kiełek który rośnie, zwija się kłosuje 
. t. d. Oto przez jakie czary przejść mu­
si ziarno, zanim da plon stokrotny! Tak 
samo i tutaj, w  pogoni za ideałami. Po 
siałeś w ziemię „choć cokolwiek" —  
siedź i czekaj.

I rzeczywiście posadził liberał w zie 
mię ,choć cokolwiek" —  siedzi i czeka. 
Ale choć czeka —  wyczekuje, nie 
wschodzi „choć cokolwiek" i bastal Czy 
n- skałę upadło czy w gnoju zgniło — 
b»erz, doc.ekaj!

—  Jakaż tu przyczyna? —  mamrotał
liberał w wielkiem pomieszaniu.

*
—  T r właśnie przyczyna, że zagar­

niasz nadto szeioko — odpowiedzieli 
miarodajni ludzie, — Zaś naród nasz 
tymczasem słaby spodlały do cna. Ty 
do niego z dobrodziejstwem, on za# 
czyha, by cię w łyżce wody utopić. 
Wielk i odporność mieć trzeba, aby z 
takim i irodem zachować swą czystość!

(Dok nasi.).

Z rosyjskiego tłumaczył St. Leśniewski.
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Od piątku do
W  ub. piątek, jak  o tem pisaliśmy, odbyła się 

w Berlin ie p ierwsza rozmowa m iędzy ambasa 
dorem francuskim  Francois —  Poncetem a kanc­
lerzem Hitlerem

W  poniedziałek marszałek Piłsudski przyjął 
posia niem ieckiego von Moitke. Z rozm owy tej 
podaią następujący Komunikat- „Pan  marsza­
łek Piłsudski przy ją ł w poniedziałek pop. po­
sła n iem ieckiego w W arszaw ie p. von M okkę 
w obecności m inistra spraw zagranicznych p. 
J. Becka. W  rozm owie poruszono zagadnienia, 
które by ły  omawiane w czasie w izyty  posła 
w Berlin ie u kanclerza Rzeszy i  skonstatowano 
ponownie zgodność poglądów". Ten komem arz 
uzupełnia prasa berlińska w ten sposób, że roz 
mowa z p. Piłsudskim  była dalszym ciągiem 
rozm owy Lipski — H itler.

poniedziałku
Zgodność poglądów  —  na co? Politykę za­

graniczną, nawet na tak ważnym  odcinku jak 
polsko-niem iecki, lo b i się w tajem nicy. Można 
być pewnym , że jeże li te rozm owy będą nawet 
poruszane na kom isji zagranicznej Sejmu, do­
w iem y się tyle, co w iem y obecnie tj. nic.

Uderzającem  jest, że następuje —  jak  w grze 
szachowej —  ciąg po ciągu. Rozm aw iał p. L ip ­
ski, zaraz po nim m iał potrzebę rozm ów ien ia 
się ambasador francuski, ledwo ten skończył, 
odparowano cios rozm ową z jedynie m iarodaj 
ną w' polskiej polityce zagranicznej osobą. Za­
pewne za k ilka  dni nastąpi z Paryża  kontra- 
ciąg itd. W  ten sposób manifestuje się wobec 
świata istn iejący jeszcze sojusz francusko-Dol- 
ski, zaiste w dziw ny sposób.

—  o o o  —

Kumed|a procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 29 listopada. Na w torkowej rozpraw ie , 

o podpalenie Reichstagu radca Heller, referent 
spraw- komunistycznych w m inisterstw ie spraw' 
wewnętrznych Rzeszy, w dalszym ciągu zazna­
jam ia ł trybunał z mnóstwem artykułów  nie­
m ieckiej prasy komunistycznej o treści w y wre 
towej. Silne naprężenie w ówczesnej sytuacji po­
litycznej ilustru ją tytu ły złożonych sądowi 
dzienników- komunistycznych, a w ięc: „śm ierć  
faszyzm ow i", „N iech  ży je  rewolucja  św iatowa", 
„B e ilin  pod znakiem  czerwonego aiarm u" itp. 
W  związku z tem i zeznaniami mającem j stano­
wić dalsze obciążenie n iem ieckiego komunizmu, 
D jm itrow  w yraża św iadkow i pełne iron ji po­
dziękowanie za tak wyczerpujące i dla niego 
niezm iernie pouczające przedstaw ienie sprawy. 
Poza znanemi zresztą ogólnika m i —  oświadcza 
Dym itrow  —  świadek nietylko nie wniósł do 
sprawy żadnego m ateija łu  dowodowego, lecz — 
co dla oskarżonych stanowi rzecz najw ażn ie j­
szą —  wywodem swym  nie wykazał najm niej­
szej chociażby w iny kumwustów, któraby m ia­
ła bezDośrednl związek ze sprawą podpalenia 
Reichstagu,

Po szeregu pytań Torglera, k tóry przybiera 
coraz agresj wniejszą postawę, D j m itrow wśród 
ogólnej w rzawy, znów kilkakrotn ie ukarany na­
ganą za tendencyjne rzekom o uwragi pod adre 
sem po lic ji i  oskarżycieli publicznych, domaga 
się powołania w charakterze św iadków przy­
wódcy komunistów memiecidcn Tnaelmanna, 
gon. Schleichera, w icekanclerza Papena, min. 
Hugenberiia, b. kanclerza Brueninga i  in., któ-
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KREW i BAWEŁNA
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Teraz puściliśmy się przedew szystl iem ku 
piekarń.. Wszedłem do sklepu i zapytałem 
o właściciela.

„< zy jest Pan piekarzem?” zapytał właści­
ciel.

„3 ik jest, piekarzem i cukiernikiem”, od­
powiedziałem,

„Gdzie Pan ostatnio pracował?”
„W  Monterrey”.
„Dołuze, może Pan dziś wieczór zacząc. 

W ikt, mieszkanie, pranie i jeden peso dwa- 
dzieściapięć dziennie. Halt!” rzucił nagle 
„Czy jesteś Pan biegłym w pieczeniu tortów, 
tortów z Janem ornamentami?”

„Na mojej ostatniej posadne w Monterrey 
piekłem tylko torty z Ianemi ornamentami”.

„To wybornie! Pomuwię ieszcze tylko 
wpierw z moim majstrem, co on na to powie. 
Bardzo zdolny majster, od mego może się Pan 
wiele nauczyć”.

Poszedł ze mną do czeladnej, gdzie majster 
właśnie wdziewał buty, zamierzając wyjść.

„Tułaj jest piekarz z Monterrey, który 
szuka pracy. Zobacz Pan, czy może go Pan 
użyć”.

Właściciel wrócił de swego pokojn i zosta- 
w ił nas samych.

Majster, mały, gruby, piegowaty chłop 
wdział najpierw spokojnie burj, porem usiadł 
na krawędzi łóżka i zapalił sobie papierosa.

i rzy  złożyć m ają zeznania, ilustrujące ówczesną 
sytuację polityczną w Niemczech ze specjalnem 
uwzględnieniem  akc ji wyborczej i haeeł po li­
tycznych niem ieckiej K P L .

Sprzeciw ił się temu kategorycznie naaproku- 
rator. Trybunał poweźm ie uchwałę po przerw ie.

Dalsi św iadkow ie: urzędnicy krym inaln i W i­
l i  z Ham burga i Hohman z K rólew ca przyta­
czają dla zilustrowania całokształtu rew olucyj­
nych wystąpień komunistów wszystkie w yda­
rzen ia loKalne. Daje to D ym itrow ow i powód do 
nowych ostrych ataków pod adresem władz 
śledczych, przyczem  stwierdza, że nie kom u­
nizm  w inien był rozruchom, lecz napastników 
naieży szukać w szeregach wojujących narodo­
wych socjalistów.

Torg ier: Czy św iadkow i znane są w ypadki z 6 
w zględnie 7 listopada 1932, jak ie w ydarzy ły  się 
w  Królewcu, podczas których zabici zostali na 
u licy  aw aj w ybitn i przyw ódcy komunistyczni? 
Pytam  się dlatego, że panow ie stale obciążacie 
komunistów, podczas gdy faktycznym i spraw­
cami by li narodow i socjaliści.

św iadek  honm aun waha się początkowo z od­
pow iedzią i po dłuższym namyśle oświadcza, 
że nie przypom ina sobie wydarzeń.

D ym itrow ; Znane są świadKowf w ypadki sy­
stematycznego prześladowania przez władze 
n iem ieckie partji komunistycznej?

Św. Hohmann przeczy, dodając jpciynie, ie  
k iedy doszły do w iadom ości po lic ji faKty o przy­
gotowaniach do zbrojnego wystąpienia, policja

Zaciągną! się parę razy, obejrzał mnie po­
de jrzliw ie ż gory na dół i wkoneu rzekł: 

„Jesteście piekarzem?”
„Nie, nie mam zielonego pojęcia c piekar- 

słv,ie“.
„Tak!?” powiedział n& to, zawsze jeszcze 

podejrzliwie. „Znacie się na tortach?”
„Jeść, to już jadłem torty, ale nie mam po­

jęcia, jak  się je  robi. Właśnie chciałbym się 
tego nauczyć”.

„Macie tutaj papierosa. Możecie zacząć dziś 
wieczorem o dziesiątej. A le punktualnie! 
Chcecie cos zjeść?”

„Nie, dziękuje! Teraz nie”
„Dobrze, pomówię ze starym. Teraz pokażę 

wam wasze łóżko”.
jego podejrzliwość zniknęła i był bardzo 

uprzejmy.
„Zrobię z was porządnego piekarza i cu­

kiernika, jeżeli będziecie dobrze uważać i za­
bierzecie się chętnie do pracy”.

„Bede Panu za to bardzo wdzięczny, sen jor. 
Zawsze już pragnąłem zostać piekarzem i cu­
kiernikiem”.

„Możecie teraz pójść spać albo iść obejrzeć 
miasto. Całkiem jak chcecie”.

„Dobrze!” powiedziałem, „pójdę więc do 
miasta”.

„A  więc o dziesiątej, nie prawda?” 
Spotkałem, jak  się amowiiisaiy z Antoniem 

w  parku, na ławce.
„No?” przywitał mnie 
„Zaczynam dziś wieczorem”,
„To dobrze”, powiedział. „Może potem pój­

dziemy razem do Kolum bji”.

występowała rygorystyczn ie wobec tych czyn­
ników wywrotowych.

Dym itrow  Jak w takim  razie przedstawia 
sie kwestja zamachów bombowych w ykonyw a­
nych przez narodowych socjalistów' w Prusach 
W schodnich? Jeżeli św iadek nie p izypom iną 
sobie iaktów  bestjalskiego zam ordowania ko­
munistów w’ Królewcu, to przynajm niej co do 
tej okoliczności pow inien posiadać jakieś in fo r­
macje. Jest zresztą rzeczą charakterystyczną, 
że świadek, jeże li chodzi o zarzuty pod adre­
sem narodowych socjalistów, nic sobie nie p rzy­
pomina, gdy natomiast idzie o komunistów, 
wówczas sypie zeznaniami, jak  z rękawa — To 
oświadczenie w yw ołu je szczególną wesołość.

Hohmann należy, po chw ili jednak dodeje, 
że znane mu są w ypadk i zamachów Bombo­
wych z sierpnia ubiegłego roku 

Następnie zeznawał kom isarz po lic ji k rym i­
nalnej Maliach o rzekem em  ostrem pogotow iu 
komunistów w M arohji wschodniej. N a  pytan i* 
D ym itrowa, czy św iadek posiada jakieś kon­
kretne dowody na io, św iadek ośw iadczył, że 
odniósł mkie wrażenie, obserwując rozwój dzia­
łalności politycznej komunistów 

D ym itrow  oświadcza, że napewno św iadet 
zna w ypadk i zbrojnych wystąpień h itlerowców  
przeciwko komunistom. Następnie Dym itrow  
przypom ina św iadkow i następujący cnarakte- 
rystyczny szczegół: M inister Goering pow ie­
dział wyraźn ie na rozpraw ie, ze w d n ia  30 
stycznia br. w ydał do podwładnych mu orga­
nów policyjnych oaólniK, nakazujący bez­
względne tępienie w szeik iem i środKam-i nie­
m ieckiej partji komunistycznej.

W  tem miejscu św iadek M aiiacn oświadcza, 
że o prześladowaniu komunistów przed pedpa 
leniem  Reichstagu nic nie wie Zgadza się na­
tomiast, że policja, dopiero po 27 lutego użyła 
wszelkich środków, celem ostatecznego zni­
szczenia marksistów 

D ym itrow : Jeżeli tak jest, to św iadek dzia­
łał w orew  w oli czynników rządowych i  przez 
to stał się odpowiedzialnym  za n iewykonanie 
polecenia m in istra Goeringa, —  Oświadczenie to 
zebrani na sali p rzy ję li śmiecnem.

Dym itrow  próbuje aalej zadać św iadkow i 
k ilkanaście pytań, do których jednak trybunał 
nie dopuszcza 

Torg ler w ostrej replice kwestj >nuje oraw- 
dziwość zeznan Mailacha.

Dalsi św iadków ie: 3 kom isarze po lic ji z A itony, 
Frankfurtu  i Dusseldorfu charakteryzują sy­
tuację polityczną na terenie Zagłębia Ruhry, 
znanem jakc tw ierdza n iem ieckiego komu­
nizmu. W  każdej z tych miejscowości, jak  ze­
znają urzędnicy polic ji, komuniści tw orzą u- 
zbrojone grupy terorystyczne, napadające na

Usiadłem obok niego.
Poniew iż nie v iedr, lałem o czem mam z mm 

mówić i aby mieć temai do rozmowy, pomy- 
śiałem, że teraz nadeszła odpowiednio chwila 
do zapytania o Gorzaia. Nie tyle mi właści­
w ie nr tem zależało, by tylko gadat, lecz 
chciałem obserwować, jak  on się zachowa, jak  
się zachowa człowiek mający na sumieniu 
morderstwo rabunkowe, któremu niespodzia­
nie powiedzą, że jest ono wiudomem.

Naturalnie Dyło z tem połączone pewne nie­
bezpieczeństwo. Jeżeli Antonie był naprawdę 
mordercą, to postara się mnie ja to  wtajemni­
czonego przy najbliższej sposobności usunąć. 
Ale postanowiłem zaryzykować. To niebez­
pieczeństwo dopiero mnie kusiio, by zbadać 
teren. Byłem przecież przygotowany i mo­
głem bronić mojej skóry. W ybrać się z nim 
sam na sam przez busz, lub nawet węarować 
do Kolumbji —  tc postarałbym się już tego 
przezornie uniknąć.

„Wiecie Antonio”, powiedziałem nagle z nie- 
nacka, „że was poszukuje policja?”

„Mnie?” odparł eałl iem zdziwiony. „Tak  
jest. was!” 1

„Za co? Nie pamiętam wcale, żebym coś 
przesKrobał”.

Brzmiało to bardzo szczerze; zanadto szcze­
rze, zdawało mi się, by być prawdz>wem.

„Za morderstwo! Za morderstwo rabun­
kowe!” dodałem.

„Zwarjowaliście chyba, Gale. Ja za mor­
derstwo rabunkowe? To się gruDo mylicie. 
Może jakieś podobieństwo nazwiska?” 

tCiąs dalszy nastąpi).
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'i ą  d a n i a  f l r t l ^ r a
przeciw ników  politycznych, urzędników i po li­
cję, mordując h itlerowców  i  wogóle są czynni­
kiem  bezustannego niepokoju.

D ym iirow  i Torgrer zgłaszają się do głosu, 
trybunał jednak do tego nie dopuszcza.

Od k ilku  dni proces lipski śledzą przedsta­
w iciele prasy sow ieckiej, m ianow icie berliński 
współpracownik T A S śa  i reprezem anka mo­
skiewskich „Izw ies tij" . Zewnętrzny w yg ląd  va r  
der Lubbego uiegł znacznej poprawie. W  prze­
ciw ieństw ie do wczox’ajszej apatji był dość św ie­
ży. Głowę m iał norm alnie podniesioną i śm ie­
jąc się od czasu ao czasu, z zainteresować Lem 
przysłuchiwał się zeznaniom świadków.

Lipsk, 29 listopaua. Bzsiejszy dzień procesu 
zajm uje w  dalszym  ciągu przesłuchanie św iad­
ków  policyjnych. Kom isarz po lic ji Brosig z 
Dusseldorfu charakteryzuje na wstępie rzeko­
me zbrojne przygotow anie komunistów. M ów i 
o licznycn konfisKatarh m aterjałow  wybucho­
wych o znalezieniu różnych trujących płynów, 
przeznaczonych dla kuchni h itlerowskich itd.

D ym itrow : św iadek  m ów ił wczoraj o znale­
zieniu u komunistów różnych planów sytuacyj­
nych gm achów publicznych, noszar policyjnych 
itd. Pytam  się, u ktorego z kom unistów  z po­
daniem nazw iska m ateriały zostały skonfisko­
wane.

Brosig: W’ Dusseldorfie, przy Friedr ichstrasse, 
w m ieszkaniu jednego z kom unistów  skonfisko­
wano m aterjały takie, jak m in. mapy niem iec­
kiego sztabu generalnego, na k iórych  naznaczo­
ne by ły  ważniejsze zakłady przem ysłowe, ko­
szary wojskowe i policyjne.

D ym itrow : Jeśli p lany te istotn ie znalezio­
no, to  stwierdzam , że służyły one do rozw in ię­
cia akcji organ izacyjnej wśród robotników, 
św iadek  m ów ił również o akcji, zm ierzającej 
do zatrucia 18.000 h itlerowców . Domagam się 
stanów czc znadania odnośnych aktów  po licy j­
nych i wydan ia przez trybunał obiektywnej o- 
pin ji. Jest wprost wykluczone, aby komuniści 
dopuścić się m ieli takiej zbrodni na własnych 
braciach z pod tymczasow ego znaku swastyki. 
D la każdego zdrowo myślącego człow ieka brzm i 
to jako absurd D ym itrow  rzuca następnie stek 
obrazliw ycn  uwag o fantastycznych w p iost po­
mysłach po lic ji Ostre wystąpienie D ym itrowa 
przeplatane w yzw iskam i tłum i przewodniczący 
k ilkakrotn ie odbierając mu głos. Po  chwilow em 
uspokojeniu się, Dymitrow znow zgłasza się 
do głosu i zadaje świadkom szereg drastycz­
nych pytań, wprowadzając ieh w  kłopot.

D ym itrow ; L iczn i św iadkow ie, szczególnie po­
słow ie narodowo-socjalistyczni zaznaczyli, że 
przed pożarem, 26 i 27 lutego sytuacja po litycz­
na w  Niemczech była siln ie naprężona. Pytam  
się wszystkich tu obecnych wyższych urzędni­
ków po lic ji krym inalnej, jaka  była sytuacja po-‘ 
lityczna w ich obwodach i w jakim  kierunku 
naprężenie co u jawniało się w stosunkach hi­
tlerowców  z innem i organ izacjam i ojczyźnia- 
nemi względnie z komunistam i. •

Prztwod.liczący odrzuca pytanie.
Dymitrow": Jeżeli niebr zpieczeń&iwo przewrotu 

komunistycznego było istotne, w takim razie ja ­
kie konkretne zarządzenia w ydały władze w  za 
kresie stłumienia powstania.

trzewodn,czacv nie dopuszcza do odpowiedzi.
D ym itrow . K.edy i ktorego dnia po pozarze 

wydano rozkaz masowych aresztowań komuni­
stów i komu polecono wykonanie zarządzenia, po­
licji, czy żołnierzom Hitlera, żądam  podania rów­
nież dokładnej godziny aresztowań

Przewodniczący pj tanie odizuca
Dym itrow : N ie ulega wątpliwości, ze arreszm- 

wania dokonane przez członków S. A., prowoko­
wały ludność robotniczą i stanowiły bezpośrednią 
przyczynę reakcji. Proszę i tę okoliczność szcze­
gółowo wyjaśnić.

Przewodniczący. Trybunał poweznre w tej 
sprawie osobną uchwałę.

Dymitrow W edług zeznau prezydenta policji 
Helldorfa, aresztowań komunistów dokonano je ­
dynie dlatego, że w Niemczech uważano ich za 
marksistowskich zbrodniarzy. Dz,siaj m ów i się o 
lem inaczej. Py lam  więc, jakie inne powody ode­
grały tu zasadniczą rotę.

Przewodniczący i to pytanie odrzuca-

l  Kraju i ze świata
SPR A W Y H U R TO W E J I D E TA L IC ZN E J  

S PR ZE D A ŻY  W YRO BÓ W  T Y T O N IO W Y C H . D y­
rekcja monopolu tytoniowego zaczęła w zywać do 
zawierania nowych umów tych dotychczasowych 
hurtowników, których powiadomiła już o zamia­
rze dalszej współpracy. Hurtownicy wzywani są 
kolejmo w oznaczonych tei minach. Przybyw anie

Londyn, 29 lislopaaa. Wedilug „D aily Tele- 
graph“ Hitler w rozmowie z ambasadorem Fran- 
cois Poncetem wysunąć m iał następuj jce żąda­
nia: J) Zwiększenie sianu liczebnego Reichswehry 
do 300.600 ludzi. 2) Zezwolenie na wyposażenie 
Reicbswehry we wszystkie le typy biom , które 
dozwolone są arm jom  innych państwa 3) Zniesie­
nie samolotów bombowych i zezwoleń.e Niemcom 
na posiadanie samolotów wywiadowczych. Niem 
cy gotowe byłyby przyjąć jakiś nieokreślony rodzaj 
kontroli zbrojeń. Kanclerz domagał się wkoncu 
zwrotu Niemcom Zagłębia Saa.ry niezwłocznie,

do Warszawy w  innych terminach lub bez wezw ą- 
nia, jest bezcelowe. W  związku z sytuacją, w y­
tworzoną w tej dziedzinie handlu przez skasowa­
nie koncesji, Związek detałistow tytoniowych zwo. 
la do W arszawy na dzień 3 grudnia zjazd sprze- 
dawTÓw

l  BO LI STARO STA  1 BO G ATA SŁUŻĄCA. —
W  warszawskim sądzie okręgowym rozpatrywa­
no we wtorek sprawę majątkową miedzy jednym 
ze starostów powiatowych p. 3. a jego żoną w  
sprawie wspulnego majątku, warlooci kilkudziesię­
ciu tysięcy złotych. Sensacją w  tej sprawie była 
prośba starosty o przyznanie mu prawa ubogich, 
gdyż pobiera on tylko 500 złotych miesięcznie i 
niema z czego płacić kosze/w sądowych. Sąd o- 
kzęgowy prośbę pana starosty uv zgięci nil. Równo­
cześnie w  sądzie grodzkim występowała służąca K. 
przeciwko dominiamaneiuu ojcu swogo nieślubnego 
dziecka ze skargą o alimenty. Zlożyia ona prośbę
0 przyznanie prawa imogieh, wykazując, że jako 
postugaozka zarabia 50 zi. miesięczn;e. a z tego 
30 złotych musi płacić za dziecko- Sąd grodzki 
prośbę służącej odrzucił Powucn-m odiiurenia by­
łe to, że „podanie nie odpowiada wymogom".

P O D W Y Ż S Z E N IE  K A R Y  W iE C ZG R SO W  I. —  
Komunista Wieczorek, który swego czasu działał 
na terenie Górnego Śląska, sadzany został pizcz 
sąd w  Katowicach na dwa lala więzienia. Podczas 
*rai»sportu do W ronek zdołał zbiec i uoietkl do 
Niemiec. Komuniści niemieccy wysiali W ieczor­
ka pod przybranem nazwiskiem do W arszawy, ce­
lom aprarwi inia agitacji. Tutaj został on wyśle­
dzony przez wyw iadowców  i odstawiony do Po­
znania, gdzie skazany został przez sąd okręgowy 
na pięć lat więzienia. .\a skutek ape'acji odbyła 
się ponowna rozprawa, na której sąd apelacyjny 
skazał W ieczorka na isitdm łat więzienia.

400 T Y S IĘ C Y  S T E R Y L IZ O W A N Y C H . W  dniu
1 stycznia wchodzi w  życie w  Niemczech nowa 
ustawa o sterylizacji degeneratów i upośledzonych 
umysłowo. W  ciągu dwóch lal ulegnie sterylizacji 
400 tysięcy mężczyzn, w  tej liczbie przeszło 100 
tysięcy epileptyków.

D AN N TN Z10  ZW A R JO W A Ł . W  Paryża’ krą­
żą uporczywe pogłoski, że wioski poeta Gabrjeł 
d'Annunzio jest ciężko chory i że m iewa napady 
szału, D Annunzie przebywa w swojej w illi nad 
jeziorem Gardar

T f i f t i R A f l Y
— o—

17.000 NO W YCH  BEZROBOTNYCH  
W  JEDNYM TYGODNIU

Warszawa, 29 listopada (tel. w ł.). W edle da- 
nycn PU PP  liczba, bezrobotnych zarejestrow a­
nych w dniu 25 brn. w ynosiła 246.577, tj. wzrost 
w Jednym tygodniu o 16.S05. N a Śląsku liczba 
bezrobotnych wynosi 81.343, wzrost tygodniowy 
o 2 281.

N O W I PO SŁO W IE
W arszawa, 29 listopada (tel. w ł.). G łówna ko­

misja wyborcza ogłasza urzędownie, że wobec 
w ygaśnięcia m andatów z powodu śm ierci luo 
zrzeczenia się: Ignacego Boernera (b. m in istra 
poczt), S tanisława Krzyżow skiego, Franciszka 
M arjańskiego, Jarosława Oleśnickiego, W ład y ­
sława Kon iarka i W łodzim ierza  Kochana wcho­
dzą w ich m iejsca dc. Sejm u: Paw eł W róbel 
rBB), Zo fja  Zaleska (str. nar.), Ilk c L ysy j (klub 
ukr.), Andrzej H ryw nak (klub ukr.), W alen ty  
Reguła (ChD), i M arjan Chęciński (komunista).

CO STE DZIEJE Z UPO SAŻENIEM  
K0LE1AR7Y?

W arszawa, 29 listopada (tel. wł.). A gencja  
„ Isk ra "  donosi: YV prasie po jaw iły  się w iado- I 
mości, zaw iera jące ia łszyw e szczegóły w spra­
w ie uposażeń pracowników przedsiębiorstwa 
PKP. P rojek t nowych przepisów uposażenio­
wych dla pracowników kole jowych jest obecnie 
w stadjum  rozwazan ministerstwa kom un ikacj1

bez plebiscytu. Dalej dziennik stwi rroza, że. zda­
niem miarodajnych kół francuskich uzyskanie 
porozumienia z Hitlerem będzie bardzo trudne. 
Również inne dzienniki angielskie wspominają o 
żądaniu Hitlera natjcnm iasiowego zwrotu Zagłę­
bia Saary i twierdzą, że rząd francuski nie zgodzi 
się na zadośćuczynienie temu żądaniu uważając, 
że plebiscyt odbyć się musi i że decyzja co dc 
przyszłości zagłębia leży raczej w  Genewie, niż 
w  Berlinie. Prasa angielska wspomina także c 
wyznaczeniu Herriota do prowadzenia rozmów 
bezpośrednich z Niemcami.

i podawanie o nim wszelk ich  in form acji jest 
przedwczesne.

ZW ŁO K I ŚP. PORUCZNIKA - POETY MĄCZKI
Warszawa, 29 listopada (tel. wł.). Dziś o 8.30 

rano przybyła  na dworzec W schodni z Rosji 
trumna ze zw łokam i porucznika-poety Mączki. 
N a  dworcu z jaw ili się przedstaw iciele w iadz i 
organ izacji społecznych. Trum nę przewiezione 
do kościoła garnizonowego.

JAK SIE NISZCZY PH ZŁM YSL  
AUTOM OBILOW Y

Warszawa, 29 listopaaa (teł wł.). Zw iązki 
w łaścicieli taksówek opracow ały m em orjał w 
spraw ie opodatkowania dorożek samuchodo 
wych. M em orjał stw ieidza, że podczas gdy o- 
p łaty od dorożek samochodowych wynosiły 
przedtem 520 zł. rocznie, to obecnie opłaty od 
w agi i od benzyny wynoszą 633 zł. rocznie. W o­
bec tego zw iązk i proszą o umorzenie zaległości 
podatkowych.

AR ESZTO W AN IA  WfcKOD G W AE liJI 
ŁOKIETKA

Warszawa, 29 listopada (teł. wł.). Nocy ubie­
głej dokonano licznycb aresztowań wśród tra 
garzy w ęglowych, członków zw iązku osław io­
nego Łokietka. Aresztowani zostali członkowie 
zarządu żydow skiej sekcji tragarzy, oskarżeni 
o teror i dokonanie zamachu n a  adm inistratora 
domu Kiausego, którego oblano kwasem siar- 
ctanym.

13-LŁTN1 Ż Ł N I S ię  Z 12-LETN1Ą
Warszawa, 29 listopada (tel. wł.). W czoraj 

w ieczór przy ul M uranowskiej 14 odDył się śluh 
13-letiiiego Finkelsteina z 12-letnią Ruchlą 
Łom życer.

DOLAR
Waiszawa, 29 listopada (tel. wł.). Dzis w o- 

brotach prywatnych dolar zw yżkow ał do b.63 zł 
Bank Polsk i p łacił 5.50 zł.

ZN OM NIEPOKÓJ YY P A L E S T Y N IE
Londyn, 29 listopada. Donoszą z Jerozolimy, 

że strajk arabski, zapowiedz any na 29 i 30 listo­
pada, wybuchł niespodziewanie już w  ponieazia 
lek. Po lic ja  prowadzi po ulicach i hotelach obła­
w y  na nielegalnych imigrantów, którzy przybył; 
bądź bez wiz, bądź zi przetrzymaup-m, w  następ, 
slw ic paszportami turystycznemu

YYOJNA D OM OW A YV CHINACH
Londy n, 29 listopada. Donoszą z Hongkongu 

że rząd prow incji Fuklen, która ogłosiła swoją 
niepodległość, za ządzil zamknięcie m inami wejś< 
do portów Fuczau i Amoy, by .przeszKodziś zaję. 
ciu ich przez flotę rządu nankinskpgo.

V ZRO ST BEZROBOCIA W  STAN AC H  
ZJEDNOCZONYCH

M aszyngton. 29 listopada. Prezes amerykan. 
sLich Zw iązków zawodowych W illiam  Green po 
dal do wiadomości publicznej, że bezrobocie w 
Stanach Zjednoczonych wzrosłe od końca wrze­
śnia do gońca października o U  tysięcy osón, tak, 
że liczba bezrobotnych 31 października wynosiła 
16.076.u00 osób. Dane za listopad nie są jeszcze 
opracowane, ale wiadomo już, że nie wykazują 
one spadku bezrobocia. Przeciętne place i koszti. 
utrzymania podniosły się cokolwiek.

Kandydatura Rostworowskiego
Biok endecko-chadeeki rozrzucił po K rakow ie  

u lotkę zaw iadam iającą, że n ieprawdą jest, co 
głosi sanacja na afiszach, j a k o b y  „grupa człon­
ków ChD zawarła porozum ienie z BB “ . W yk lu ­
czeni zostali z Ch i) tylko pp. Burtan, Gliński, 
Rab i Rozm arynow icz, a oprócz nich jeszcze ty l­
ko dwaj panow ie w ystąp ili z ChD

* <= Ą
W  śródm ieściu K rakow a na czele lis ty  en- 

decko-chadeckiej kandyduje po^ta Karo l Hu- 
cert Rostworowski.
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7 * KŁAD 
POGRZEBOWY
J i S  KIMKOWSKIEGO
we Lwowie, ul. S(MSKiEt)012

tel. 25-35 i 71-53
urząaza  pogrzeby  od najwspari tal- 
szych do  najskrom nie.szych, prze. 
p row ad za  ekshum acje i p rzew óz  

zw łok  po cenach najniższych i na 

dogodnych  warunkach.

K R O N I K A
t e a t r  w i e l k i

Czwartek, 7'30. ..Pieniądze —  to nie wszystko".
Piątek, 7‘30: K incert Hubermana.
Sobota, 7'30: ,,Pieniądze —  to nie wszystko".

i  l a  i b  r o z w a l i  o s a
Czwartek, 7'30: „W a ie r lo o " .
Piątek, 7 30 W ater łoo " .
Sobota. 7'30: „ W a t e r l o C  

C O I .O S sE U M
Film: „Zapomniana melodja". Rewja „Coś na bis 

—  o O O —

T E A T R  W IE L K I .  Dzisiaj oraz w  dni następne rcwelu 
cyjna komedja  reportażowa Bus-Fekety‘ego „Pieniądze —  
to n :c wszystko", przyjęta niezwykle gorąco przez pu ­
bliczność lwowska. Świetna ta sztuka, która p o  o lb rzy ­
m im i  powodzeniu na wszystkich scenach europejskich  
zdoh ta sobie  kolosalny sukces w  W arszawiz, prze ję ła  z 
pełnym aplauzem przez recenzentów tej nuar j  co Boy-Żc-  
leńsk1 i inn1, fascynuje swą interesującą fakturą, baw i i 
wzrusza  swą b a rw ną  treścią, Obrazując z n iezwykłą  silą 
wyrazu  życie ludzi wielkomiejskich skupione w  prze­
kro ju  , koszarowej kamienicy". W  rolach głównych pp.: 
Ejch lcrówna Krasnowiccki Mathalski Dziewońska, Gutt 
ner, Wierze jska, Berski;  dalszą obsadę stanowią  pp.: Ni-  
ezewska Kossocka, K ipeniówna, Jakunińska, Jaśkiewicz, 
Żurowski.  Źrczkowska, Szpiganowicz Brochwicz Nawara ,  
Czajkowska i Zapolska Niezm/iernie efektowne dekoracje  
A. Pronaszki nada ją  całości oryginalne ramy.

T E A T R  R O ZM A IT O ŚC I .  W ater loo  l, kapitalna nowość  
znanego literata i feljetonisty W .  Raorta odegrana zo­
stanie dzisiaj oraz w  dni następne. Cięta, astra i inieligen-  
tna tą satyra na dzisiejsze stosunki w  świecie artystycz­
nym rozgrywa 3,ę n a tle ciekawych przeobrażeń wewnątrz  
nych literata starej daty. który pod  wp ływem  konieczno-  
Icj rezygnuje ze swych wysokich ispiracyj artystycznych, 
zniechęcony brakiem zrozumienia  zarówno wśród swych  
najbliższych, jak  i wśród szerokiego ogółu D o  pow odze ­
nia jej przyczynia sie wyśmienita g ia  wszystkich artystów  
w  osobach pp,, Krzywickiej,  Borack.ej, Śląskiej, Krze-  
mieńskiego, Strachockiego, Śliwińskiego, Leliwy, K o rdo w - 
skiego Michulowicza, Ratschki, Przystawskiego, Kańskie­
go i .nnych. Piękne dekoracje O. Rexa Kierownik  m uzy­
czny J. Mund

„S. O. S >  _  f i l m  M I L J O N O W Y C H  K O S Z T Ó W  Na
-w-ia owych ekranach ukazał się obecnie potężny' twór  
słynnego reżytsera Pank  i, który wedle  g ‘osów  prasy prze-  
wyi za wszystko dotąd widziane Najśmielsza fantazja  
Julju6za ’  erne — slynnt powieści Edgara  W a l la ce  nie są 
w  stanie oddać tylu emocyj, sensacyj i napięcia co gi­
gantyczne arcydzie ło na które czekał świat cały ,.S. O. 
S.“ .to korona produkcji amerykańskiej,  najw iększej w y ­
twórni lm v e i s a l  Picture Corporation, „S. O. 6.“ to d ra ­
mat wielkiej miłości, n iebywałego zachwytu, który za ­
mrozi krewi w  żyłach. oczaruje i olśni!  Rolę żądnego nie ­
bezpiecznych przygód, kapitana Lawremce kreuje Rod La  
Roouc, śpieszące1 aziein.e z pomocą lotniczą kreuje p-ęk-  
ność wiedensk Len Riefenstahl boha*era  pokonującego  
tysiące przeszkód Gibson Gowland. Udział bierze też słyn­
ny lo tn k  Ernest Edeit, który wspó łdziała ł  w ratowaniu  
generała N o b ;lego. Prem jera  filmu ,S. O. 5." będzie  wiel-  
I iem świętem dla byw a lcó w  kinowych S. O. S w y ś w i e ­
tlają w  najbliższych dniiaoh kinoteatry K O P E R N IK — M A  
RA StE N K A .

W y s t a w a  f o t o g r a f i j  s t u d e n t ó w  p o l i t e c h ­
n ik i .  Technickie koło fotogra fów -a inatorów  przy T o w a ­
rzystwie Bratniej P o m ory  Stud. Pot, Lw ,  urządzą w  auli 
Pol.techniki wystawę fotografji w  dn ;ach od 26 lisiopada  
do 3 g rudn  a br. W s ię p  10 g i 06zy od osoby.

P O R A D N IA  G R T O F O N IC Z N A  czynna w Ogniski nau-  
czycelsa iem  we Lw ow ie ,  a p row adzon a  przez p. M ieczy­
sława Kempę, udziela bezpłatnie w  każdy poniedziałek od  
godziny 18 der 19 w  loku u „O gm ska "  (Jagiellońska 20) 
porad  w  zakresią w ad l iw e j  w y m o w y  seplenienia, jąkania,  
braku  niektórych dźw .eków  it.p

z  p o l s k i e g o  t o w a r z y s t w a  e k o n o m i c z n e g o .
O dw o łany  poprzednio z powom i choroby pre legenta od-

P o g a zo w e  refleksje
Ostatecznie tak źle jeszcze nie jest na św ię­

cie. Jeszcze bielakiem interesuję się, żeby broń 
Boże jak i cholerny gaz go nie zatruł. Naprzy- 
kład mój sąsiad, nie ma przy duszy od niepa­
m iętnych czasów złamanego szeląga i dopraw­
dy w każdy inny dzień on sobie m ógł umrzeć 
ze 3 razy nawet na plam isty tyfus i nie dość, 
że n ik tb j się tern nie m artw ił, ale n iktby na­
w et o tern me w iedział. Tym czasem  ostatnio 
nawet przez radjo w yw o ływ a li jego nazwisko, 
że okien nie zakleił, i że św ieci się u niego 
świeca i że może go zaausić. Jasne, ze jeszcze 
tak źle nie jest i w idocznie o biednych ludziach 
nie zapomniano.

Bo przecie jak  martwią, się, żeoy nie zatruł 
człeka gaz, to również nie będzie mu ouojęt- 
nie, gdy ktoś gin ie np. śm iercią głodową. B«j,dź 
co bądź Lw ów  nie jest najgorszem  miastem. 
Sam prezydent ,,troszczył się o zd iow ie " m ie­
szkańców. a raczej o ich nosy i pod tym w zglę­
dem prześcignęliśmy nawer stolicę.

Są w prawdzie okolice, gdzie nie można się 
pokazać nie zaikawszy nosa, aie jak  domyśleć 
się można przewidziane są one w  celach „stra- 
tegiczno-m ilitarno-odpornych" (takiego Już na­
wet gaz nie udusi). Oczyw ista ala p ielęgnow a­
nia rodzimych zapachów (czytaj gazów ) i  pre- 
paracji ich na sposób wojskowy, k ierow nictw o 
zakładu czyszczenia miasta objąi jak iś pułaow- 
nik.

A le  wróćm y do gazów, Pow iadają, że cały ten 
„w ia te r gazow y" jest tylko dla panów: —  a bi- 
dakorn każą okna M ajstrować tak tylko na

„tic “ . Bo w idzicie biaacy nie są znowu tacy de- 
linat.ni i jeś li chodzi o ścisłość, to całe życie 
pow inni łazić w ,.gazmasKach‘‘. Swoją drogą i 
racja. — N ie obcą żadnemu z nas jest woń sia- 
reczku m iedzi przy odlewach w metalu, a siar­
ki przy odlewach wogóle i przy fabrykacji pa­
pieru, aloo zabójcze dziaianie chem ikalij w 

farbiarm ach przemysłu tekstylnego, papier­
niach i garbarniach, — czy wreszcie zabójstwo 
pracy w zawodzie kam ieniarskim , kom in iar­
skim i innym.

Lwów, miasto, które przechodziło z rąk do 
rąk, Lw ów , k tóry pamięta inwazje i w a lk i bra 
tobójcze i czort w ie jakie, przechodziło 
onegdaj grozę obrony przed atak iem  gazowym .

N ie chcę wnikać w to czy wojna iaczn ie się 
już jutro, czy za m iesiąc, albo rok, w iem  na- 
pewno naiom iast, że jutro, a może jeszcze dziś 
spadnie śnieg i mróz skuje wszystko w swych 
zimnych objęciach.

W iem  również, w iem y o tern. wszyscy, ze moc 
„dzieci Lw ow a", którzy dow iedli, że za miastą 
potra fią  w alczyć i ginąć słania się bez dachu 
nad głow ą i  bez kawałka chleba

Jakoś na inne potrzeby zawsze znajdą się p ie­
niądze, brak ich jeno na jak ieś boaaj n a j­
skromniejsze pożyw ien ie na opał, czy odzienie 
dla bezrobotnych...

Teraz pomyślano anyś czieku, tak odrazy nie 
zginął od fosgenu, ju tro być może m artw ić się 
będą, żebyś nie został zaiperytowany, ale w ona,, 
z głodu i  zimna możesz na raty.

— „M ędrcy" w każdym  razie tw ierdzić będą, 
że ilość nalepionych pasków na oknach i  ilość 
masek gazowych jest symptomem „potęgi. Pań­
stwa” ...

N A  O B E C N Y  
S E Z O N

SUKNA
na ubrania męskie wizytowe, 
SPORTOW E, KOSTJUMY  
i P Ł A S Z C Z E  DAMSKIE  
i MĘSKIE oraz M UNDUR­

KI STUDENCKIE  
w wielkim wyborze poieca

firm a

Ludwik italski
Lwów, Rutcwskiego 7.
(naprzeciw katedry)

Towary wybór. Ceny najniższe.

czyi prof. dr. E d w a rd a  Lipińskiego na lema* „ W  walce  
o  podstawy polityki gospodarczej odbędzie się obecnie  
w sobotę 2 grudnia o  godzinie 18 w  w ie li  ej sali Izby  
przem ysłowo-handlowe j.  —  W stęp  wolny dla członków i 
w-prowaJzonych gości.

—  0  0  0 —

CO STAŁO  SIĘ. W CZO R a J? Aresztowano 3 
kupców; R ittla (ul. Teodora 11), Frosta i Precla 
(u lica Kochanowskiego 48) pod zarzutem kupna 
skradzionych kilim ów wartości około 50 tys. zł., 
któie skradzione zostały w  wytwórni kilim ów w 
Drohobyczu —  Na tle konkurencyjnem pointy 
został dyrektor zakładu pogrzebowego „G hai.j“ 
D. Siaczyński przez J Martyna, zajętego w innym 
zakładzie pogrzebowym. —  Na polecenie ^ędziego 
śledczego osadzono w wiezieniu inkasenta elek­
trowni Seulaczka pod zarzutem sprzeniewierzenia
kilku tysięcy złotych. __  W  przedsiębiorstwie
„Texiapai na polecenie sędziego iledezego prze­
prowadzono rew izję. Firm a „Textapol jest już 
od jakiegoś czasu zlikwidowana, ale w związku 
z poprzednio popetmonemi nadużyciami przepro­
wadzono wspomnianą rew izję w poszukiwaniu za 
materjalem potrzebnym do dalszych dochoczeń.

F A Ł S Z Y W Y  LE K A R Z  O K R AD Ł CHOREGO. 
Wczunaj w wozie tram wajowym  Nr. 3 zasłabł na 
gle jakab Manner Gnoremu przyszedł z „pomo. 
cą“ jakiś osobnik, jadący również tramwajem, 
który przedstawił się jako ,ylekarz“ . Gdy się osob­
nik ten ulotnił stwierdzono, że skradł on Maune- 
row i portfel i złoty zegarek

CZUŁY M Ąż. Jozef Goliński, emerytowany pa- 
iacz PK P  (ul. Obrony Dworca 16) z Bogdanowkr 
pobił swą żonę Józefę po głowie jakiemś tępom 
narzędziem tak silnie, że ta straciła przytomność, 
poczem pozostaw.! ją leżącą na ukcy, a sam udał 
się ao  domu. W ym ienioną pogotowie ratunkowe 
odwiozło do szpitala powszechnego w  stanie nie 
przytom nym

PO TR ĄC O N A  PR Z E Z  A U T O  Helena Rosen- 
stock, lal 75 (u l Kazim ierzowska 20) przechodząc 
przez jezdnię ulicy Akadem ickiej została potrąco­
na przez auto, doznaiąc wstrząsu m izgu  oraz zła­
mania prawej nogi. Zawezwane pogotowie odw io­
zło ją  do -szpitala powszechnego. Sprawcę wypad­
ku szolera P iotra Bukiela aresztowano.

N IE U W A G A  KUPCA. Do sklepu Ahrahama 
Guimaua (u l. Gródecka 77) przyszli wczoraj przed 
południem jacyś dw aj m ezran i osoumcy, którzy 
korzystając z meuwagi żony Gutmana skradli z 
szuflady większą ilość znaczków pocztowych, 
stempli i blankietów wekslowych łącznej warto­
ści około 150 zi

ZAM ACH SAMOBÓJCZY L \ V O V .iA \ K I V. 
GDYNI. W  Gdyni skoczyła do morza 45-letnia 
Wanda Kustowa. Powodem usik/wanegu samobój 
stwa był brak środków do życia.

ZE STAŁE J R U B R YK I Herman Liepschiitz 
(Pe!tev:na 45; schwytany zoslał na gorącym u- 
czynku kradzieży 2 lornetek wartości 20C zł. z 
w ystaw y sklepowej na szkodę Lubdinera (u l. Le- 
gjunów 31). Gawińska Janina aresztowana zosbi­
la aa kryty nierząd, Aleksaudei Lastowieck., Jo­
zef Reigula i W ładysław  Sokoł jako poszukiwani 
za kradzież, Antoni Miśków i  W alenty Grzecki 
za żebractwu, e Miarja Klebuwicz za uchylanie się 
od w izyt lekarskich.

K O M U N IK A TY

K O M IT E T  P P S  O Z IE ] N IC Y  Z IE L O N A — Ł Y G Z a K u W ,
Posiedzenie zarząd .' i m ężów  zaufan ia  odb-^dzie się we  
czwartek 30 bm  o godzin ie 7 wieczorem .

ZB IÓ R K A  N A  C E L E  R O B O T N IC Z E . Prosi się m łodych  
tow arzyszów  i towarzyszki chętnych do udziału  w  zbiór, 
et o  zgłaszanie sw oich  nazw isk  w  sekretarjacie p izy  ul. 
Rutowskiego 23, II  piętro.

P O S IE D Z E N IE  E G Z E K H T Y W Y  O K K  P P S  odbędzie się 
w  piątek 1 grudn ia  o< godizime 7 w ieczo.em  w  lokalu  O K R  
(ul. Rutowskiegu 23, II  piętro).

B IB L J O T E IW  T O W A R Z Y S T W A  U N IW E R S Y T E T U  
L U D O W E G O  IM . A . M IC K IE W IC Z A  otw  irta jes* w  po ­
niedziałki, czw artki 1 aoboty od  godziny 6 do  7 w ieczo­
rem. B ib ljo teka w yposażona jest w  dobo row e  utw ory  
powieściowe, lekturę szkolną, o raz książki naukow e —  
W y p o iy c ia  się na najdogodn iejszych  w arunkach

R E PE R TU A R  K IN  LW O W S K IC H

A D R IA : ,Ben H u r".
A P O L L O : „D rey fu s".
C A S IN O . „Buater n aw arzyr p ^ -a ” .
C H IM E R A : „K aw a lk ada ".
C O L O S S E U M : -Syn dżungli" i rew ja  „H a llo  Am eryka". 
K u P E R M K :  „Złote s id ła " tygodnik Param oun iu  i kre  

sk ów k a  Fleischera.
M A R Y S IE Ń K A : „Złote sid ła ", tygodnik , Param ountu  : 

kresków ka Fleischera.
MIII AZ : „P rogram  siedm iu gw iazd ",
M U Z A : „K urtyzana " (Greta U ąrbo l.
P A Ł A C E : „Gorzka  herbata generała  Yen“ .
P A N , „Poca łu neą  przed  lustrem ‘ i .Romeo t Ju lcia"  
P A S A Ż : , Tom  Miix“ oraz „Kohn i K e lly  w  tarapatacn ". 
RAJ; „Rok 1914".
S T Y L O W Y  M u m ja " i re w ja  „ L w ó w  pod  gazem  
Ś W IT :  , K ró lo w a  szybkośc i" i „B ia ła  trucizna” , 
U C IE C H A  W y sp a  zatraconych dusz " i rew ja  
W A N D A s  „A xe la

—  O C O —



8 Xr. 276, Czwartek 30 listopada 1933 r.

V konferencja okręgowa z w ią z k ó w  zawód.
we Lw u w ie

n .
REZOLUCJE I W N IO SK I 

Do prezj djoim konferencji okręgowej Związków 
zawodowych we Lwow ie zgłoszono szereg rezolu- 
cy j i wniosków. Nowowybrany W ydział W ykona­
wczy, po myśli uchwały konferencji, winien pro­
wadzić swe atgendy po linji wskazanej w tych re­
zolucjach i wnioskach.

Podajemy |e w  streszczeniu:

W O TU M  Z A lF A M A  DLA CENTR ALNLJ 
KOMISJI Z W IĄ Z K Ó W  ZAW O D O W YC H  

Konferencja, uznając wytyczne linje, uchwalone 
na V  kongresie Zw iązków  zawodowych w W arsza­
wie w  dniach 29 i 30 października br., za jedyne 
dla ruchu zawodowego w czasie obecnym, porucza 
nowemu W ydziałow i Wykonam czemu Związków 
awodowych we Lw ow ie prowadzić akcję na tere­
nie Kom isji okręgowej pc myśli uchwał i rezolu- 
cyj kongresu.
Równocześnie konferencja w raża wotum zaufa­

nia dla Centralnej Kom isji Związków Zawodo­
wych za jej aotychczasową pracę.

W A LK A  O PR ZYW R Ó C E N IE  D O n C IIC Z  \SO 
W YCH  ZD OBYCZY ROBOTNIKÓW

Konferencja poleca W ydzia łow i W ykonawcze­
mu pro wadzenie dalszej w alk i i Mensy w nej o przy­
wrócenie doty chczasowych zdobyczy robotniczych, 
jak angielskiej soboiy, wynagrodzenia za p racę no­
cną, dotychczasowych przepisów urlopowych ilp.

W A L K A  O PR ZYW R Ó C E N IE  SAM ORZĄDU 
W  INSTYTU CJAC H  U B E ZPIE C ZE N IO W YC H  
Konferencja uchwala prowadzenie dalszej walki 

o przywrócenie 'samorządu w  instytucjach ubezpie 
czeaTowych, jak w Kasach chorych, w  Zakładach 
ubezpieczeń od wypadków jid 

Konferencja protestuje jak najkalegoryczniej 
przeciw nowymi ciężarom, które zostaną nałożone 
na członków Kasy chorych z Now ym  Rokiem w 
postaci opla! za leczenie itp.

W A L K A  Z BEZROBOCIEM 
Konferencja poleca W ydziałow i W ykonawcze­

mu prowadzenie walki z bezrobociem, urządzanie 
w tej sprawie zgi omadzeń i zebrań, opiekę nad bez 
"obolnymi-, udz> elanie im  porad w sprawie zapo­
móg itd.

O POMOC D LA  PR ASY SOCJALISTYCZNEJ 

Uznając olbrzymią wagę i rolę. prasy socjalisty­
cznej, szczególnie w dobie obecnie wzmożonej o- 
fensywy kapitału i nnych wrogów klasy robotni­
czej, konferencja wzywa ogol robotników, a w  
pierw^zej lin ji zarządy wszyslk ich Związków, za­
wodowych do popierania prasy socjalistycznej tak 
moralnie jakoież i  materialnie.

Każdy Zw iązek zawodowy i jego oddziały po­
w inny nietyiko prenumc rowac dla siebie i dla swoi 
ich członków „Dziennik Ludo<vv“ i „W pered1, ale 
w  m arę możnośd przychodząc tym pisiiM m z po­
mocą materjalną, urządzając na dochód funduszu 
prasowego ióżriego rodzaju imprezy, zibiórki itp.

Każdy robotnik zorganizowany pow inien nietyl- 
ko sam pienumerować i  czytać pisma socjalistycz­
ne, ale rozszerzać je pośród swoich towarzyszów.

Prasa Mrcjailistycziia —  to bardzo poważna pla­
cówka walki o wolność człowieka, o sprawiedli­
wość, o chleb dla Każdego.

W  S P R A W IE  PISM A ZAW O D O W E G O  DLA 
RO B O TNIKÓ W  U KRAIŃSK ICH  

Konferencja, uważając za nieodzowną potrzebę 
wydawanie dla agitacji celem zorganizowania ro­
botników ukraińskich do ZwiązKow zawodowych, 
czasopisma zawodowego w języku ukrainskim — 
poleca zarządom wszystkich centrali zawodowych 
prenumerowanie dla swoich członków Ukraińców 
organu Ukraińskiej Kom isji Zawodowej, „P ro fe  
sijnyj Włstnyk

W S P R A W IE  U W O L N IE N IA  W IĘ Ź N IÓ W  
P O L IT Y C Z N Y C H

a ) Konferencja domaga się uwolnienia z więzień 
wszystkich bojowników za sprawę Masy robotni­
czej w  Pclsce;

b j Konft rencja domaga się dlla więźniów" brze­
skich amnestji;

c) Konferencja oddaje cześć uwięzionemu w 
Ghaćkowi® przez GPU  Semenowi W itykow i, jedne­
mu z najgorliwszych agilalorów  socjalistycznych 
w Galicji. Konferencja domaga się wym iany S 
W ilvka.

PO ZD R O W IE N IE  D LA  RO BO TNIK Ó W
NIEM IECKICH  — PRECZ Z D YK TA TU R Ą !
W  chwili, kiedy cała klasa robotnicza Nionriec 

została okuta w kajdany krwawego faszyzmu, k,^- 
dy w obozach koncentracyjnych gniją dziesiątki 
tysięcy najlepszych bojownrkow proleiaijalu nie­
mieckiego, kiedy Hitler, Goering i ćmi krwawi o- 
jp raw y  mordują i we krwi topią .tysiące rewolu­
cyjny ch bojow ników prolelarjalu — konferencja 
okręgowa ZwiązKÓW zawodowych we Lwowie prze 
syla proleta-jatowi niemi'. mn braterskie po. 
zdrowienie.

Jesteśmy głęboko pizekonani i w ierzymy, ze 
wszelka dyktatura —  i to nietyiko w  Niemczech — 
skończyć się musi i ,lo już w  czasie najbliższym.

Precz z dyktaturą, czy z prawa, ozy z lewa!

W  «SPRAA\ IE  PROCESU O PO D PALE N IE  
REICHSTAGU

Przedłożono również pismo w sprawie procesu
0 rzekome podpalenie Reichstagu niemieol iego 
przez komunistów, z protestem przeciw ich są­
dzeniu i całej komedji lego procesu i zgary uło­
żonego wyroku.

BOJKOT NIEM IEC H ITLE R O W SK IC H
Konferencji uchwala przeprowadzić bojkot to­

warów  Niemiec hitlerowskich, w myśl wskazówek 
Komisji Centralnej Z-w. Zaw.

S P R A W Y  O RG AN IZACYJNE
Konferencja porucza Wydziałowi W ykonaw ­

czemu sprawę przeprowadzenia organizacji robot­
ników, stojących poza zwiazk-imi zawodowemu a 
równocześnie wszczęcie akcji w sprawie scentra­
lizowania związków lokalnych.

Konferencja wzywa wszystkie zarządy związ­
ków zawodowych do spełniania swa k ii obowiąz­
ków względem Komisji Okręgowej, regularnego 
placen.a bieżących wkładek na rzecz Komisji, o- 
raz nadpłacania zaległych.

iconferencja wzywa nowowybranych członków 
Wydziału Wyk. do w y trwania na sw oich poste­
runkach pizez pilne uczęszczanie na posiedzenia
1 scykonywame przyjętych na siebie obowiązków.

Konferencja u l iw a la  poczynić odpowiednie
kroki celem kreowania stałego sekrelarjatu okrę­
gowego zawodowego we Lwowie oraz takiegoż -se­
kretariatu dla Podkarpacia. Wydział W ykonaw­
czy winien zwrócić się w le sprawie o pomoc do 
Centralnej Komisji Związków Zawodowych i do 
poszczególnych cen Irak

l SALI S W W U
—o—

ZAKATOWAL SWOJE DZIECKO NA ŚMIERĆ
Przed trybunałem karnym  pod przewodnic­

twem s. o. Szułisławskiego toczyła się wczoraj 
n iezw ykła sprana.

Na tawie oskarżonych zasiadł 43 letni chłop, o j­
ciec siedm iorga dzieci Dyonizy Saw ick i w Iio- 
ryaostaw icach K. Bóbrk,, Któremu akt oskar­
żenia zarzuca, ze pobił suxgo i-letn iego synka 
S lefada tak, że na drugi dzień dziecko wskutek 
pęknięcia peenerza i skrwawienia się jam j' 
brzusznej wśród strasznych męczarni zmarło. 
Czuły ten ojczulek „za karę“ , że dziecko chcia-

czas odnottic przedpfóic 
na grudzień

ło wejść do potoku obok chaty kopnął je  w 
krzyże, bił po całeru ciele, następnie wrzucił 
je do wody, poczem wyciągnąw szy z w ody da­
lej katował niem iłosiernie.

Oskarżony tłumaczy się, że „ino tal: trochu 
bił syna, aby nauczyć go rozumu11, że zresztą 
dziecko tegc dnia spadło z drzewa,, więc może 
wskutek tego śm ierć nastąpiła.

Po przeprowadzonej rozprawie sąd Skazał Sa­
wickiego na 3 lata więzienia.

Oskarżał prok. Czechowicz.

WYROK W  JPRAWIF ZAMORSKIEGO DZIŚ
W czoraj zakończyła się rozprawa apelacyjna 

studenta Zygm . Zam orskiego skazanego przez 
sąd 1 instancji na 2 iata w ięzien ia ze usiłowa- 
ny zamach zapomocą petardy, w czasie awan­
tur akadem ickich. Zam orski zw ioc ił się do są­
du z prośbą, aby pozw olił mu na dokończenie 
studjów. W yrok  ogłoszony będzie dziś w po­
łudnie.

WYROK W  SPRAW IŁ KUPCU W ITTLINA
W  procesie kupca W ittlina , oskarżonego o o- 

szustwo zapadł w czoraj wyrok skazujący go 
na rok w ięzien ia Połow ę kary sąd darował ska­
zanemu na podstaw ie amnestji. Matkę W itilin a  
uwolniono.

RADJO LW O W S K IE
C zw irtek  30 listopada

7.00— 7.35: Audycja  poranna. 11.40: Przeg ląd  prasy.  
11.57. Sygnał czasu. 12.05- Gramofon. 12.30: Dziennik  
południowy, 12 35- Koncert szkolny z  F ilharmonji w a r ­
szawskiej.  14.00: W iadom ośc i  meteorologiczne. —  15.25: 
Giełda zbożowa. 15.30 W iadom ości  gospodarcze. 15.40: 
Orkiestra sa lonowa 16.40: „Rym y jesienne" (recytacje  
poetyckie). 16.55: Arje i pieśni z  W a rsza w y .  17.10 R 9- 
ci tal fortepianowy z W arsza w y .  17.50: Czasopisma ko­
biece. 18.00: „Czytelnik a książka". 18.20: MuSyjfca lek ­
ka. 19.00: Przemówienie  o „Tygodn iu  książki" . 19.10: 
Rozmaitości. 19.25: Odczyt z W arszaw y .  18 40: W ia d o ­
mości sportowe. 19.47 Dziennik w ie c z c n y .  20.u0: K on ­
cert symfoniczny z W a r s z a w y  21.00: Skrzynka techni­
czna. 21.15: Dalszy ciąg koncertu z W ra sza w y .  22.00: 
Muzyka cygańska z W arsza w y .  23.00: S łuchowisko: „Za  
broń!" .

Piątek 1 grudnia

7.00— 7.55: Audycja  poranna. 11.40 Przeg ląd  prasy. —  
11.57 Sygnat czasu. 12.05 Orjueatra 6alonowa z W a r s z a ­
wy. 12.30: Dziennik połudn iowy. 12.35: W iadom ośc i  m e ­
teorologiczne. 12 38: Muzyka sa lonowa. 13.00: Komunika*  
ministerstwa opiekli społecznej. 15.25: Giełda zbożowa. —  
lo.30 W iadom ości  gosj odarcze 15.40: Gramofon. 16.10 
Duety wokalne  z W arsza w y .  16.40: ,0  wydawnictwach  
lwowskich ' 16.55: Koncert kam eralny z W a r s z a w y  17.50: 
P rz e m ó w  :nie o  miesiącu przeciwgTużlicznym, 18.0C- „O  
książce nau l iowej  w  Polsce". 18.20 Muzyka ludow a  Z 
W arszaw y . '  19.05: Rozmaitości. 19.25 Feljetou aktualny z 
W arsza w y .  19.40: W iadom ośc i  sportowe. 19.47: Dziennik  
w eczorny. 19.55: KomuniKat strzelecki. 20 00 Po gadanka  
muzyczna z W arsza w y .  20.15: Koncert symto-niczny z F i l ­
harmonji warszawsk ie j  21.00: Feljeion literacki z W a t  
szawy. 21.15: Dalszy ciąg koncertu. 22.40 Gram ofon  23.05 
Muzyka taneczi.a 23.05 -23.30- Gramofon.

OOOOOi 3CXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>
T O W A R Z Y S Z E ! T O W A R Z Y S Z K I! 

PA M IĘ TA JC IE  C FUNDUSZU PR ASO W YM !

RAGLANY i FUTRA 
1

w na jnowszych  f asonach  

z w ł a sn ych  i powierzonych 

materjałow poleca i wykonuje

DO

M I A ł t Y
PO B A R D Z O  BUSKICH CF.NACH Z N A N A  
W Y T W Ó R N I A  U B i O R U W  M Ę S K I C H

J. M. KAhUŁIŃSKi
Akuszer i G tnekałog-uperator 11
Dr. J A N  K I L A R

L I P N O  1 S P R Z E D A / ]
Lwów, ul. L m a  Sapiehy 8P. leieion 51-82

ł M R O I M K I  oraz wszeiK.a materiały elektroinstala­
cyjne najtaniej w lirmie E. HAUóiMa NN, Lwów, P s 1

Hausm anna

Redaktor odpow '©azialay; Dr. Romuald Szumsh, —  Drukarn.? Ludowa w ruakowie pod 2 arz. Sum. Ziamiausidetfo.


